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List z Wiednia. 
Wiedeń 7 października. 
(Powódś pogłosek. — Konkurencja „Neu: fr. 
Presse". — Zwołanie rady państwa. — Grożąca 
obstrukcja. — Rola Koła polskiego. — Program 
prac). 

Przy rozpoczęciu rokowań ugodowych, oba 
rządy zobowiązały się do zastosowania do czasu 
ścisłej tajemnicy i — rozumie się — zobowią- 
zania dotrzymały. Razultat z tego taki, że od 
tygodnia rozmaite pogłoski wyrastają jak grzyby 
po deszczu. Zamiast uznać, Że tajemnica istnieje, 
że się więc żadnych nie posiada wiadomości, 
nawet wielkie dxienniki zmyślają coraz to coś 
nowego, a zawsze 2 „dobrego Źródła i z całą do- 
kladnością*. Tak powstały bajki o obniżeniu cla 
od nafty, o podwyższeniu cła od kawy, a wre- 
szcie i o dymisji obu rządów. Dziś dopiero 
N. fr. Presse zdecydewała się do wyzażnie, Że 
o przyczynach, opóźniających ugodę, nie a nic 
nie wie. Wyznani: to działa nader komicznie, 
skoro się zważy, ils to przyczyn, i z jażą pe- 
wnością, ten sam dziennik już podal. 

Dwie rzeczy stwierdzone są na pewne: Że 
taryfa celna została już przez oba rządy uchwa- 
loną i że wkrótce, zapewne w przyszlym tygo- 
dniu, zwołaną zostanie rada państwa. Ale z tych 
dwóch faktów niebezpiecznem byloby wyznuwać 
zbyt dalezo idące wnioski, w rodzaju tego, Że 
skoro reda państwa zostaje zwełaną, to ugeda 
jest już zapewnioną. Z miemniejszą logiką mo- 
żnaby dojść i do przeciwnego wniosku. 

Zwołanie rady państwa nasuwa atoli inne 
myśli. Oto faktem jest, że greźba obstrukcji ze 
strony Czechów jest dziś poważniejszą, aniżeli 
kiedykolwiek przedtem. Nawet organ niemie- 
ckiej szlachty wiernokonstytucyjnej, który dotąd 
w obstrukcję nie wierzył, uważa ją dziś prawie 
za nieuniknioną. a wielce rozważny pan Engel 
pisze również o obstrukcji, jakby o rzeczy po- 
stanowionej. 

Ale obstrukcja skierować się ma przeciw 
ugodzie węgierskiej. Storo do przedłożenia ugo- 
dy jeszcze daleko, mogą i będą zapewne posło- 
wie czescy na rxzie spokojnie pracować. Bu- 
dżet, ustawa prasowa i tyle innych ustaw czeka 
załatwienia. Przyiętym już w tej izbie zwycze- 
jem, każda ustawa przejść musi przez pierwsze 
czytanie, a potem dopiero rozpocznie się praca 
w komisjach. Wśród tych wstępnych prac mieć 
będzie rząd dość czasu i sposobności, ażeby 
szukać, a może i znaleść wyjście z sytuacji. 
Przy jakicj tekiej dcbroj wali ze strony Niem- 
ców, wyjście się znajdzie. Być może, że rząd 
liczy też na wyływy innych stronnictw. Co 
do Koła polskiego, nie ulega chyba wątgli- 
wości, że użyje oro calego swego wpływu, 
żeby Czechów od obstrukcji powstrzymać. Nikt 
bardziej ad naszego roju nie odezul zgubnych 
następstw bezczynności parlamentu, nikt ostrzej 
od Koła polskiego obstrukcji nie prtępia. Ażeby 
wpływ na Czechów pczyskać, względnie umocnić, 
musi Kolo polskie pozyskać ich zaufanie i prze- 
konać ich, że mie są i nie będą nigdy izelo- 
wani — rady bowiem przyjmowane bywają 
chętnie tylko ze strony przyjaciół pewnych. 
Niechaj Czesi wiedzą, że w pracy parlamentar- 
nej na pomoce Kola polskiego liczyć mogą za- 
wsze, ale na obstrukcję nigdy. 

Nie brak też pogłosek, które zwołanie rady 
państwa przed załątwieniem ugody tłómaczą w 
sposób bsrdzo awanturniczy, ale pogicski te 
nie zasługrją nawet na zarejestrowanie. Urzę- 
dowy komunikat zapowiada zresztą, Że bezpo- 
średnio oczekiwać należy zwołania rady pań- 
stwa, być może, ża rząd wydał ten komunikat 
w przeświadczeniu, żo do swego terminn dyfe- 
rencje z Węgrami będą załatwione. Przemawia 
nawet za tem okoliczność, że komunikat wy- 
dany zosiał bezpośrednio po audjencji p. Kolo- 
mana Szella u cesarza. Szore pólłurzędownie 
zapewniają, Że taryfa celsa wraz z ustawą wy- 
kona*%czą zo tała już zalatwioną, a mówią tylka 
o dyferencji w jednej, w związku z ugodą bę- 
dącej sprawie, nie jast wyżluczonem, że i ta 
sprawa dziś już zustała zełagodzoną. 


(68) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


Rozmowy były rozbite, swoboda zupełna, | 


gwar rósł, mięszał się z dźwiękami fortepianu, 
wybuchał niekiedy kaskadą śmiechów, sprzeczką 
graczy, przy wiatowych stolizach. 

W jednym kacie zebrała sę gromadka 
mężczyzn nie — winciarzy. Był tam Stpanowski, 
* Feliks Sanicki, Dswnar, profesor Kęcki, ci de- 
batowali nad spolecznemi kwestjami, reszta to- 
warzystwa bawiła się kosztem bliźnich, lub 
Sirtem 

Kazia, której obowiązki gospodyni nie po- 
zwalały zająć się czamś, lub kimś wyłącznie, 
spoglądała tylzo czasami ku ojcu i uśmiechała 
się doń zdaleka, a on byl pełen zadowolenia 
i szczęścia, że ją widzi wesolą, panią tych zby- 
tków i przepychu, kcchżną i Szanowaną. 

Ani przeczuwal poczciwiec, ile pod tym 
blaskiem i świetnością było goryczy, ile w jej 
pogodzie i spokcju byłc przymusu i męki... 
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Andrzeja, który był w świetuym humorze, ba- } 


wil panie, śmiał się i dowcipkował i wodził o- 
emami za żoną. 


Izba poselska mieć będzie w | tym roku 


mniej więcej dwa miesiące czasu do pracy. Li- 
cząc na stratę czasu przez pierwsze czytanie 
przedlożeń rządowych, ma nieodzowne wstępne 
trudności przez zalegijące i nowe naglące wnio- 
ski i interpelacje, trudno spodziewać się w tym 
czasie wielkich rezultatów. Gdyby jednak tylko 
wszystkie pierwsze czytania i część prac komi- 
syjaych załatwiono, przy dobrej weli stronnictw 
Sesja zimowa moglaby bardzo być płodną. Ale 
o tę debrą wolę właśnie idzie! (r.) 


Rusini między sshą. 

Walka pozaiędzy pzriją radykaino ukraiń- 
ską, a stararuską zaostrza się coraz  bkrdziej, 
W dniach ostatnich olodziać uniwersytacka ruska, 
zaliczająca się de obozu Hały:zanyna, odbyła 
w lwowskim „Domu narodnym* zjazd z całego 
kraju i powzięła szereg rezwlucyj, których ostrze 
skierownne jest przedewszystkiem przeciw „ukra- 
ińcem.* W zjeździe uczestniczyli także starsi 
przewódcy i kobiety, a nawet znalazł się jakiś 
delegat ruskich studentów z Węgier. 

Z powziętych rezolucyj dowiadujemy się 
przedewszystkiem, że Starorusivi pragną mieć 
ws Lwowie odrębną wszechnicę z językiem wy- 
kladowym rosyjskim; na razie jednak go- 
dzą się na to, ażeby obecny uniwersytet za- 
mienić ra utrakwistyczny, chociażby nawet, za 
miast mowy rosyjskiej, zaprowadzono tymcta- 
sowo „narzecze rosyjsko-gulicyjskie.«  Zapowia- 
dają też, że w tym kierunku będą czynili usil- 
ne starania, ale nie w ten sposób, jak to stała 
się z okazji secesji. Secesję uważają staroruscy 
studenci, jako środek, nie wiodący do celu. 
Wzięli w niej wprawdzie udział, jednak nie z 
przekonanie, ale tylko dla — „zaznaczenia soli- 
darności z resztą studentów ruskich.* Natomiast 
na przyszłość uznają za skuteczną jedynie wal- 
kę na miejscu, a więc o ruski uniwersytet — 
we Lwowie, a o rusko rumuński — w Czer- 
niowcach. 

Z dalszych rezolucyj zasługuje na uwagę 
opinja, wypowiedziana o ruskich gimnazjach w 
Galicji. opinia, która wcale nie jest bezpodsta- 
wng. Bezmi ona dosłownie : 

„Zjazd wyraża oburzenie z powodu, że tak 
zwane ruskie gimnazja w Galicji i na Bukowi- 
nie przestały być świątyniami czystej i prawdzi- 
wej nauki, a stały się ogniskami agita- 
cji politycznej sa korzyść separatyzmu i 
rozsadnikami nietolerancji, co wszystko nie od- 
powiada wychowaniu humanitarneinu, jakiego 
społeczeństwo ma prawo domagać się dla swej 
młodziaży od szkoły publicznej”. fë 

Jeszcze jedna rezolucja, specjalnie e 8 
wana przeciw stosunkom, psanującym w obozie 
utraińsko - radykelnym , stwierdza, że studenci 
staroruszy uważają przedewszystkiem za pierw- 
szy swój obowiązek naukę, a kicrownictwo 
spraw publicznych pozostawiają w pierwszym 
rzędzie ludziom starszym i doświadczonym. Sani 
zobowiązują się jedynie współdziałać i stosowkć 
gię do ich wskazówek. 

Niebawem odbędzie się zjazd studentów 
„ukraińskich*, na którym niewątpliwie usłyszy- 
my odpowiedź na powyższą enuncjację Starc- 
rnsinów. 


Z obcych łamów. 


Pod tytulem: „Kto kogo uciska?" za- 
mieszcza pismo ludowe Wiedsiela (Nr. 40) list 
polskiego wieśniaka z Galicji, esiadlega w wic- 
sce Dewetinie, w Bośuji, który znamisnuje po: 
stępowanie Rusinów nawet poża gra- 
nicami kraju. 

List ton powtarzamy w całości: 

„Dewetina, 13 września 1902. 
będzie pochwalony Jezus Chrystus! W naszej 
ulubionej gazetce wyczytałem, w numerze 8 
z tego roku, artykul berdzo dobry, gdzie czytel- 
nik z nad Zbrucza zapytuje: „A cóż z nami 

będzieP* O to samo pytamy się i my tutaj 
w Beśnii na kolonji Dewetina. Jest nas tu bo» 
wiem 80 numerów Polaków, a Rusinów nxwet 
coś mniej trochę. Tamtego roku jednaz zaczęli 
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manie zanudzają —- i pyłem, poco to wszystko? 

— Dla bóstwa, które się „światem“ nazywa 
— odparła, podając mu szklankę i syfou. 

No nie, dla świata bym się tyle nie 
fatygował. Chciałem dziś pani dogodzić. 

— I degodził pan. Dzięknję. Ojciec taki 
szczęśliwy. 

— Zawsze ojciec, tylko ojciec. A pani? 

— Ja, dziękuję ! 

— Nie wiele pani zużywa zapsłu na wdzię- 
czność. 

Odwróciła oczy, zmięszana. 

-— Nie mogę, nie umiem inaczej! — sze- 
pnęła. 

— Wzęględem mnie 
nął się. 

— Kaziu, rozległ się za nimi głos Dąbskiej. 
Zaproponuj śpiew Jadzi Wolskiej. Mama Wol- 
ska aż kipi, żeby się dziewczę "zapredukowało. 
Co, to ty tu z mężem flirtujesz? Winszuję. 

— A peni ją posądzala o kogo? 

— No, chociażby o Butowieckiego! Ale, 
, panie Aadrzeju, czy ten rejeot Iwicki przyrósł 
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drewnianą kapliczkę wystawić. Staresta stanął 
jednak po stronie Rusinów, bo dobijał się za 
tem ruski pop, który żyje ze starostą w ścisłej 
przyjaźni. Nie śmieliśmy więc nic mówić, tylko 
dawalśmy pieniądze i odrabżali szarwark. Gdy 
się bowiem który z początku odezwal, to zaraz 
odstawiał go wójt Rusin do Prnjawora do are- 
sztu, gdzie go zamykali bez pytania, czy winien, 
czy mie winien, a wójt, pewny poparcia wła- 
dzy, wyraża się ciągle: „Ja z was srkiru pozdij- 
maju, ja was wywiszaju*. Padl więc strach na 
bezbronnych, a tymczasem cegła byla zła, bu- 
dowa niedbała, ale ruski komitet i ksiądz dobrze 
jedli i pili za nasze pieniądze. Potem żądaliśmy 
choć rachunzu z konkurencji, ale także nzpró- 
żno. Ruski ksiądz odebrał nawet numer (dział 
kolonijny) jednej babie, a gdy się udała do 
starosty, ten ją za drzwi wyrzucił. Baba byla 
jednak uparta i poszła ze skargą aż do Benia- 
luki. Tam służyła jej córka u pewnego wyso- 
kiego urzędnika, któremu gdy baba wszystko 
rozpowiadziała, ujął się za nią i dopiero wtedy 
nasz staresta uwięzil wójta i odstawił do Ba- 
nialuki. Ale ruszi ksiądz tak dlugo za tą sprawą 
jeździł, a p. starosta przyrzekał nam, że bę- 
dziemy stawiać polską kaplicę i tak sprawę u- 
bito, a wójt wyszedl na wolność. Ale po zala- 
godzeniu sprawy znowu p. starosta zmienił za- 
patrywania i 8 września przyszło 2 żandarmów, 
którzy zapowiedzieli, że Polacy muszą stawiać 
rnską cerkiew, a kto będzie opór stawiał, ten 
pójdzie do „czarnej kuczy*, t. j. aresztu. Ze- 
krale się więc 6 chłopów i poszli do p. staro- 
sty z przedstawieniem, że chcemy sami sobie 
wystawić polską kaplicę i zgodziliśmy już maj- 
stra za tysiąc sześćset koron. Ale starosta o- 
świadczył, że naprzód musimy ruską cerkiew 
wystawić. Gdy zaś jeden z deputacji odezwał 
się, że nie mamy tyle pieniędzy, abyśmy dwie 
kaplice stawiali naraz i że niech Rusini swoją 
sami skończą, a my zaczniemy swoją budować, 
to starosta rzucił się na niego z taką złeścią, że 
cala deputacja wolała z niczem ustąpić, bo był- 
by ich zaraz wszystkich pozamykał. W gminie 
jednak jest wielu takich, którzy ciągle myślą o 
własnej kaplicy i na ruską nie zechcą dać pie- 
niądze, pcsypią się więc kary. To nie rozwiąże 
jedaaz pylunia: „A co z nami będzle?* Jesli 
bowiem będzie tylko ruska cerkiew, to i ksiądz 
tylko ruski będzie przyjeżdżał, dzieci nam po- 
chrzczą na obrządek grecki itd. itd., a za kilka 
lat nie zostanie śladu z 80 polskich rodzin. 

Prosimy więc szanownej redakcji o radę, 
czy mamy się poddać krzywózacemu zarządze- 
niu, czy cierpieć prześladowania, które się nie- 
zawodcie posypią. Boże! Boże nasz! jak nie- 
szczęśliwie trafiliśmy. W Martyńcu postawili so- 
bie nasi kaplicę drewnianą i nikt im nie prze- 
szkadzał...*. 


Nowe szelmostwo hakatystów. 


Jakiej perfidji dopuszczają się pruskie pi- 
sma bakatystyczne w zaciekłej walce z żywia- 
łem polskim w Księstwia, świadczy najaowszy 
ich pomysl, który powiodło się zdemaskować 
Deiennikowi Beriińskiemu. 

Przed niedawnym czasem cała prasa kaka- 
tystyczna damioala, że zarówno sąd ziemiański 
w Poznaniu, jak i najwyższy sąd administra- 
cyjny w Berlinie — z okazji poszczególnych 
wypadków. — orzekły, iż kupcom nie wolno 
zamieszczać na eodlach imion pol- 
skich, jeżali one w tej formie nie były zapi- 
gane w rejestrze urzędu cywilnego, lub w księ- 
dze kaścielej. 

Prasa niemiecka rozgadela się z lubością 
na ten temat i ilustrowała go nawet opisem 
poszczególnych wypedzów, w których rzekomo 
sądy zastosowały pawyższe orzeczenie najwyż- 
szego trybunala. Wiedziańo nawet, że orzecze- 
nie to spowodowała sprawa jakiegos W., kupca 
gnieźnieńskiego, który pozwoli sobie wypisać 
na godle swe imię po polsku i że trybunał dał 
nawet wskazówkę postępowania zasadniczego 
w tazim wypadku, gdzie metryka spisaną byla 
po lncinie. Mianowicie miał rozporządzić, że 
Be nie jest | a sbowiązanym wypisy- 


— Prachantować go do panny  Zofji? 
Zaraz, 
— Przepraszam, że wam  przeszkodzilam. 
Kazia wyszła do salonu, więc Dąbska 
dodała: 
— Zaczynam mieć nadzieję, że będzie je- 
szcze z pana porządny człowiek. Nawraca się 
pan, to dobrze. Ma pan szczęście, że pan na 
taką kobietę natrafił, inna dawnoby pana po- 
rzuciła. 
—- Tak, inna, któraby umiała kochać, lub 
nienawidz'ć, którzby miala krew i nerwy. Ale 
ta! — ruszył ramionami. 
— Nie kocha pana, nie szaleje! Dziwna 
rzecz, tyle pan uczynił, by ją zjednać i zdo- 
yć — zaśmiała się ironicznie 

Z sslsnu rotległ się śaiew. Jadzia Wolska 
męczyła „Asrę” Rubiasteina. Dąbska zatkała 
uszy. 
m Rany Boskie! Czemu to dziewczę nie 
haftuje, nie maluje, nie robi koronek? — sy- 
knęla rozpacznie. 
— D'a Bukowieckiego i to dobre! — za- 
śmial sie. 
— Kazia ślicznie to śpiewa — slyszal pan? 
— Kezia śpiewa? Nie wiem nawet — zdzi- 
wil się. 

Wyszii do towarzystwa, przyłączyli się do 
oklasków i do prośb o „jeszcze cośkolwiek*. 

— Doprawdy nie mogę! Nie jestem przy 
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je przetłómaczyć, ale na język — państwowy. 

Wiadomość o tem rzekomem orzeczeniu 
sądów i trybunału najwyższego, powtórzyły za 
prasą hakatystyczną piema polskie, a policja 
pruska skorzystala, ażeby wyznaczać kary 
kupcom za przekroczenie zakazu. Niejeden też 
z lękliwszych Polaków, chcąc uniknąć prześla- 
dowania, sam zmieniał imię na godle swem ku- 
pieckiem. 

Redakcji Dsiennika Berlińskiego wydala 
się cała sprawa podejrzaną i uprosiła Swego 
doradcę prawnego, meceoasa Zborowskiego, aże- 
by ją zbadal. Dr. Zborowski przestudjował wszy- 
stkie wyroki, jakie w podobnych sprawach w 
ostatnim czasie wydał najwyższy trybunał sd- 
miuistracyjcy, a nie znelazłsry wcale żadnego 
orzeczenia w omawianej sprawie, udał się 
jeszcze osobiście do szefa biura najwyższego 
sądu administracyjnego i tam stwierdził auten- 
tycznie, że wyrok taki wcale nie istnie- 


je, że trybunał administracyjny 
wcale dotychczas wtej sprawie nie 
orzekał i że wszystko, co w tym 


względzie pisano, jest wymyslem 
prasy hakaiystycznej. 

Oto przykład, jakiem szelmostwem wojują 
hakatyści pruscy i jak rząd toleruje podobne 
klamstwa, nie poczusając się do obowiązku za- 
przeczenia podobnym wymysłom ! 


Francja i Watykan, 


Sądzono, że ustawa o Kongregacjach, a 
zwlaszsza też jej zastosowanie przez gabinet 
Giombesa, wywoła zatarg pemiędzy Watykanem 
a Francją. Maiemanie to pstwierdzala jeszcze i 
ta jaszcze okoliczność, ża część duchswieństwa 
francuskiego zajęła wobec rządu trzeciej rzeczy- 
pospolitej stanewisko wojownicze i przyjęła żywy 
udział] w wybadzach w Bretouji, które towa- 
rzyszyły zamknięciu szkól zakonnych. Tymsza- 
sem kurja rzymska zajęła staaowiske wyczeku- 
jące, a Eardyaal Rampella, z weli papieża Leena 
XIII, wyraźnie eświadczył, że Watykan nie wy- 
stąpi jawnie z potęsieniem działań rządu fran- 
euskiego i czekąć będzie clerpliwie, dopózi stan 
rzeczy nie uloży się do równowagi sam przez się. 

Gra tu wybitną rolę polityka, która dosta- 
tecznie skrystalizowała się w ósmym dziesiątku 
zeszlego stulecia, kiedy kurja rzymska zbliżyła 
się do republiki francuskiej. Wprawdzie prawo 
o stowarzyszeniach religijnych było przykrem 
dla Stolicy św., lecz kardynał Rampolla, przawi- 
dujący polityk, uznał, że lepiej będzie we Francji 
pozostawić narazie rzeczy wissnemu ich biego- 
wi. Dlatego też papież ograniczył się tylko na 
wydaniu latem roku bieżącego encykliki, w któ- 
rej uskarżał się na ucisk Kościoła we Francji, 
iecz nnncjusz papieski pozostal w Paryżu przez 
cały czas wprowadzenia w wykonanie prawa o 
stowarzyszeniach religijnych. 

Wszelkie też pogłoski o zamiarze Ojca św. 
zaprotestowania w energicznych słowach przeciw 
postępowaniu gabinetu Comhesa, okazały się 
bezpodstawne. Kurja rzymska nie ma na razie 
zamiaru zmienić swej polityki «co do Francji i 
pragni” wobec walki gabinetu Combesa ze sto- 
warayszeniami religijnemi zachować tymczasem 
cierpliweść. Papież nie odpowiedział nawet na 
adrez pielgrzycaów francuskich i postanowił nie 
przyjmować dziennikarzy. 

Ta ostrożność Stolicy apostolskiej ma za 
podstawę o wiele głębiej sięgające względy, 
niżby z pozoru sądzić można. Francja stauowi- 
ła dotąd główną opokę katelicyzmu na Wscho- 
dzie, gdzie za pomocą rządu francuskiego mi- 
sjonarze katoliccy mogli pechlubić się donio- 
słymi owocami swej pracy. Wiadomo powszech- 
nie, że rząd niamiecci starał się niejednokrotnie 
o protekterst mad katelikami. Propozycje po- 
dobne i dziś jeszcze mogłyby mieć miejsce, lecz 
wszelkie w tym przedmiecie usiłowania Niemiec, 
Kurja rzymska paraliżuje nie bez słusznej 
zasady. 

Rząd francuski rozumie dobrze, że z 
utratą protektarata uad katolikami na Wscho- 
dzie Francja straciłaby tam wpływ i znacze- 
nie. Lecz łatwą do zrozumienia jest rzeczą, że 


głosie. 
broniło się dość mięko „dziewczę*. 

— Oj, co tam! Dobrze i tak! Niech pani 
rżnie! — zdecydował Bnkowiecki. — 'Teć kupę ' 
nut pani przyniesła. 

— Nie mogę sama akompanjować! 

— To ja służę! — ofiarowała się Kazia. 

— I jabym mógł! — mruknął Radlicz zło- 
śliwie. 

Przyniesiono nuty. Za grzechy żywota po- 
kutewał z kolei Moniuszko: odśpiewało dziewczę 
„Pieśń wieczorną*. 

— I ciekawość, poco to się drze? — rzekł 
Downar do Szpanowskiego. — A córka pana, 
jak skowronek śpiewa i musi temu aksm- 
panjować. 

Po kątach drwiono i krytykowano, ale 
przy fortepianie rozlegały się pochwaly i po- 
diiękowania, czem podaieccna artystka wyko- 
nała jeszcze jakąś włoską barkarolię i cznajmiła, 
że jest wyczerpana i że za wiele dymn jest 
w pokoju, co fatalnie na głos wpływa. 

Kazia wstała od fortepianu, gwar powstał i 
nikt, oprócz niej, nie słyszał mruczewia Radlicza : 
Jeśli Gym na ten głos szkodzi, powiesić 
ją co rychlej w wędzarni. I jak pani meże tym 
falszom wiórować? Te kunszt dopiero! 

— Falsze słyszę od rana do» nocy. Można 
do tego tu nawyknąć. 

Lokaje oznajmiłi kolację, powstał rach 
ogólny, zamięszanie chwilowe, szukanie dam 


interesy katolików na Wschodzie nader łatwo 
moglyby się stać efiarą interesów niemieckiego 
rządu, z wielką i niepowetewaną szkodą dla Ko- 


ścioła rzymsko-katolickiego. Dla tego też, po- 
mimo walki ze stowarzyszeniami religijnemi i 
nieżyczliwego usposobienia teraźniejszego rządu 
francuskiego dla katolicyzma, do zerwania sto- 
suaków między Francją a Watykanem prawdo- 
podobnie nie dojdzie. 


Mały fejleton. 


Hygiena kobiety 


przez dra Władystawa Hojnackiege. 
Księgarnia Polska). 

Dziełko, które wod powyższym tytułem wy- 
stła obecnie nakładem Księgarni polskiej, nie 
jest wcale jednym z pojawiających się od czasu 
də czasa poradników lekarskich, których użyte- 
czność w rzeczywistości bardzo jest problema- 
tyczna. Antor postawił sobie za zadanie nie le- 
czenie chorób, lecz jedynie zapobieganie im, a 
zadanie te spełnia nader sumiennie i umieję- 
tnie, omawiając z kolei wszystkie czynniki, szko- 
dliwe zdrowiu, wszystkie przesądy, błędy i za- 
niedbania, pepełniaae przez większeść kobiet 
w dziedzinie „wychewania, edżywiania, ubrania, 
mieszkania i w najważniejszej ze wszystkich 
fuekcyj, macierzyństwa. Stoi przytem autor na 
stanowisku roznmnie postępowem, t. j. nie sta- 
wia kwestji jedynie w egeistycznym iateresie 
jednostki, lecz wykazuje na każdym kreku, w 
jak ścisłym związku stoi jednestka ze spole- 
czeństwem całem, jakie ma wobec niego obo- 
wiązki i jakie zadanie przypada wlaśaie kobie- 
cie postępswej i uświadoraionej w tym kie- 
runku. 

„Le corps est le temple de Vesprit; qui 
doit être triste pour un Dieu dhabiter de 
ruines!" — te słewa Voltaire'a służą autorowi Za 
puakt wyjścia, aby wykazać, es czynić należy, 
cełem uchronienia ciała kobiecego od popadnię- 
cia w ruinę. W rozdziale tyra znajdują czytel- 
niczki mnóstwo szczegółów użytecznych, dążę- 
cych do podniesienia calego poziomu i rodzaju 
wykształcenie, zarówna fitycznego, jak i du- 
choweęgo. 

Omawiając kwastję malżeństwa, zajmuje 
autor stanowisko zupełnie nowoczesne, t.j. sta- 
wia postulat: „poprawy i uieskonalenia rasy 
ludzkiej* i wykazuje racjonalne, de tego eelu 
skierowane postępowanie. 

Z wielkiem zajęciem dowiedzą się czytelniczki 
z następującego rozdziału, że hygiena jest naj- 
lepszym na świecie kosmetykiem, że ona jedy- 
nie może dać kobiecie „maksimum piękności“ 
pod warumkiem, że się będzie nad zdrowiem 
czuwać od dzieciństwa". Cə czynić należy, aby 
otrzymaną w darze od natury piękność utrzy- 
mać, aby organiczne błędy naprawić i zbiiżyć 
się najbardziej de prawdziwego idealu piękno- 
ści, który jest nierezłącznym od zdrowia i pra- 
widłewej budowy ciała, o tem z całą dokla- 
dnością dewiedzą się czyte!'niezki z rozdziału 
p. t. „Piękność“. Niemniej zajmującemi są wy- 
wody dra Hejnackiego, tyczące się ubrania ko- 
biecego i wykrycia zbrodniczych częstokroć usi- 
łowań mody przesądu i zwyczaju, które unie- 
możliwiają dopięcie trzech glównych celów 
ubrania: meralnege, estetycznego i hygieniczne- 
go. Zwalenniczki „reformowanego ubrania“, 
które bądź co bądź jest nbraniem przyszłości, 
znajdą w rozdzisle tym, opatrzenym ilustracja- 
mi (podobnie jak i reszta rezdziałów), dotlsdne 
wskazówki, jak się do rzeczy zabrać należy i 
na co główną trzeba zwrócić uwagę, aby ubra- 
nie odpowiadało zupełuie warunkom zdrowo- 
tności, a nie wykraczało równocześnie po za 
rozumny ideal estetyczny. 

Najczęstsze i najważniejsze może błedy pe- 
pelniają kobiety w odżywianiu, traktując tę 
funkcję jako zupełuie mechaniczną. A jednak — 
jak słusznie dowodzi autor — „to jedna z naj- 
piękniejszych kart poezji przyrody“. Na pod- 
stawie popularnie wyłożonych zasad chemji or- 
ganicznej, stara się dr. Hojaacki przekonać 
czytelniczki o tem, jak ważaym jest wybór po- 


(hwów. 


Fatalva akustyka w tym salonie! — | do par i przejście do jadalni. Ciocia Dąbrowska 


ożyła. 

Stół był zastawiony elegancko, pełno kwia- 
tów, krysztalów, mnóstwo apetycznych za- 
kąsek. 


— (o za śliwki! I o tej porze. Ciekawara 
co kesztnją. Torty za skromne! Muszę Kazi 
zrobić uwagę na drugi raz. Ale co będzie z 
bażantami? i oaa zawsze lekceważy majonez! 
Tylko ma talent służbę wymusztrować. Co prawda, 
to prawda. 


Umiała też Kazia dobrać pary, przyznały 
to jej matki panien na wydaniu, nawet Wol- 
ska, widząc obok córek dwóch dawnych kole- 
gów Andrzeja, techników i stara Zaleska, spo- 
strzegłszy rejenta Iwickiego przy Zośce. Markha- 
mowa stara dostala prałata Belwickiego i sie- 
działa na pierwszem miejscu. Dąbsza miala 
Radlicza. Na szarym końcu, komenderując 
wzrokiem służbie, siedziała Kazia z Downarem. 

— Otóż i nasze wtorki przepadną ! — rzekł 
do niej. 

— O, jak mi ich serdecznie żal. 

— Bo, czy taki tłok może być przyjemno- 
ścią — „mruknął. Na biesiadzie, mawiali staro- 
żytni, nie powinno, być nezturącyrh mniej, jak 
Gracyj i więcej, jak Muz, Gromadą ucztują 
tylko barbarzyńcy. Na te stracone wtorki 
przyjdę do pani, jeśli wolno. Zagra pani i za- 
śpiewa dla odyńca ! — Sam będę jakiś czas 
zapewne. (Ciąg dalssy nastąpi). 


traw na przemianę materji w organizmie; oma- 
wia następaie warunki strawności, ważność 
czystości kuchni i naczyń i wykazuje fatalne 
następstwa, jakie wynika:ą dla kobiet tak, ze 
wzę'ęłów zdrowotaych, jak i estetycznych, z za- 
niedbania przepisów zdrowia, tyczących się od- 
żywiania. 

Bardzo wymowny, a zarazem przerażający 
obraz przedstawiają -cyfry śmiertelności pod 
wzgledem stosunków mieszkalnych, a stąd wy- 
nika kenieczneść zwrócenia należytej uwagi na 
dobór mieszkania, na sposób urządzeria mie- 
szkań, a tu, podobnie, jak w rczdziale „Ubranie“, 
uwzględnia autor zarówno warunki zdrowotne, 
jak i estetyczne, a zarazem zwraca uwagę na 
to, iż mieszkanie tworzy niejako osobny, od ze- 
wnętrznego różny klimat, który winien od- 
powiadsć indywidualności mieszkańca. W ustę- 
pach „Sen* i „Hygiena skóry i ciala*, znajdu- 
jemy cenne wszazówki, jak uniknąć można bez- 
senności i wynikającego z niej zdenerwowania, 
oraz jak zapobiedz można wielu chorobom skór- 
nym i zakaźnym. Bardzo zajmującem jest dla 
pań omawianie środków kosmetycznych najpo- 
wszechniej używanych i racjonalne wskazówki 
co do pielęgnowania włosów, zębów”, 
oczu i uszu. 

Nie pominal też autor tak ważnej w dzi 
siejszych czasach sprawy sportów; omawia- 
jąc każdy rodzaj ćwiczeń cielesaych oscbno, po- 
ucza, o ile one odpowiednie są dla kobiety i ja- 
kie winny być ubrania sportowe, aby te ćwi- 
czenia odpowiadały hygienie ruchu ciała. 

Po raz pierwszy może w dziele popularnem, 
dla kobiet przeznaczpnem, umieszczone są rady 
i nauki, tyczące się najważniejszej dla kobiety 
funkcji macierzyństwa i umożliwiające jej od- 
powiedzieć naturalnemu swemu powułaniu „go- 
dnie i bez straty sił i zdrowia.“ Nie mogę po- 
wstrzymać się od przytoczenia tu własnych słów 
autora tak pięknych i przejmujących: 

„Wszystko Opatrzneść dała kobiecie, by 
spelnić mcgla to posłannictwo: dała jej wdzięki, 
dała jej duszę rzewną i tkliwą, dała jej serce. 
A dla jej bolu, dla jej cierpień, stworzyła na- 
wet słodkie uczucie macieszyństwa. I czyjaż 
wina, że tak czesto dzisiaj niestety z tego wspa- 
niałego gmachu uczuć i obowiązków kobiety, 
zostają tylko gruzy, stargane nerwy, zniszczone 
zdrowie 1 parodja życia?!" 

Miał dr. Hojnacki do spelnienia zadanie 
ważue a trudne, często bowiem omawiane rze- 
czy i wypowiedziane rady, nie zgadzały się z 
upodobaniami dzisiejszej kobiety. 

Zapał jednak, szczerość, a nie w ostatnim 
rzędzie piękna forma — z jakiemi wywiązał się 
z tego zadania, nie pozwalają wątpić o tem, że 
pozyska on dla dzieła swego ogól kobiet i że 
postępowanie za życzliwymi jego radami do- 
prowadzi do tego, aby kobieta w przyszłości 
nie była już „cieplarnianym kwiatkiem", który 
pielęgnowany za szkłami może nawet robić wra- 
żenie róży, ele za lada jakim podmuchem wia- 
tru twardego życia, więdnie, ugina się i lamie. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętejmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


LEwćw 9 sierpnia 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
€ieplota + 9 R. Pochmurno. 

Jubileusz Marji Konopnickiej. Obchód, 
który odbędzie się 26 bm. w teatrze miejskim, zagai 
Jan Kasprowicz. Oprócz pierwszorzędnych sil arty- 
stycznych i amatorasich, wezmą w nim udział: To- 
warzystwa muzyczne, „Lutnia*, „Echo*, oraz or- 
kiestra teatralna, podi naczelnym kierunkiem dyre- 
ktora konserwatorjum p. Mieczysława Scltysa. Wstęp 
do teatru bezpłatay za poprzedniemi zgłoszeniami ; 
dochód ze sprzedaży programów, oddany będzie na 
rzecz Towarzystwa szkoły ludowej. 

Jvbilatce, podczas obchodu lwowskiego, złożone 
być mają liczne dary, między inuymi: portret jej 
w płaskorzeźbie na srebrze, dłuta prof, Juljusza Bel- 
towskiego, adresy pań lwowskich, jeden komitetu 
lwowskiego, z wierszem p. Anny Neumanowej, 
w oprawie o styla zakopańskim, drugi o stylu hw 
culskim pomysłu i pędzla znanej zaszczytnie artystki 
p. Władysławy Gostyńskiej. 

Ceiem udzielania informacji, tak eo do obchodu 
w Krakowie, jak i we Lwowie, komitet ogłosi się 
z dniem 15 bm. jeko nieustający i urzędować bę- 
dzie codziennie qd godziny 5 popołudniu w lokalu 
Czytelni dla kobiet (Zielona 4, I piętro) Arkusze 
adresowe zewsząd już ściągnięto, natomiast składki 
na dar publiczny, których wysokość jest już dzisiaj 
wcale pokaźna, przyjmują w dalszym ciągu prze- 
wodnicząca Czytelni i komitetu p. Stefanja Wechsle- 
rowa, oraz skarbnik komitetu p. Tadeusz Czapelski. 

Z gal. Towarzystwa muzycznego. Próba 
chóru mięszanego z kantaty St. Niewiadomskiego, na 
obchód jubileuszowy Marji Konopnickiej, odbędzie 
się w piątek 10 października br. o godz, 7 wieczo- 
rem w sali Towarzystwa. 

Mianowania i przeniesienia. Z okazji u- 
kończenia opakowania soli warzonki w papier, wy- 
dział kraj. nadał kierownikowi kraj. biura sprzedaży 
soli drowi Stanisławowi Miziewiczowi tytuł 
radcy. Pełnomocnika tegoż biura Hipolita Filip- 
kowskiego i praktykanta Włodzimierza Kur- 
piaka stabilizował wydział krajowy na zajmowa- 
nych przez nich posadach, Nadto uchwalił wydział 
kraj. przyznać dodatki osobiste do płacy kierowni- 
kowi biura i kilku urzędnikom, a zarazem wnieść do 
sejmu przedłożenie o zmianę etatu urzędników kraj. 
biura solaego w kierunku podwyższenia ich dotych- 
czasowych poborów. Wydział kraj. zamianował wre- 
szcie djetarjusza kasy krajowej Zdzisława Popo- 
wicza, praktykantem kasowym przy wydziale kra- 
jowym. 

Bubwencje krajowe. Subwencje dla towa- 
rzystw sokolich rozdziela wydział krajowy corocznie 
z ryczałtu w kwocie 4000 koron, ucbwalonego 
przez sejm do dyspozycji wydziału krajowego, w po- 
rozumieniu ze związkiem stowarzyszeń sokolich. 

Obecnie uchwałil wydział krajowy rycz:lt na 
ten cel podwyższyć do 8000 kor. i taką sumę wsta- 
wić do budżetu na rok 1903. 

Dla związku stowarzyszeń sokolich, który otrzy- 
mywał zasiłek corocznie 400 kor., uchwalił wydział 
krajowy preliminować 600 kor. 

Z ryczałtu przeznaczonego przez sejm na r. b. 
na budowę domów dla internatów w sumie 40.000 


ERamaSsze 


kor., uchwalił wydział krajowy udzielić jednorazowe 
zasiłki : 

Na budowę internatu drugiego przy seminarjum 
nauczycielskiem męskiem we Lwowie, przy ulicy 
Leona Sapiehy, obliczonym na 1C0 uczniów 12.000 
kor.; na budowę internatu św. Wincentego w Kra- 
kowie 10000 kor.; na budowę internatu w Zale- 
szczyksch 10.000 kor. ; na budowę internatu w Kro- 
śnie 6000 kor.; na rozszerzenie internatu przez do- 
budowę skrzydła w Tarnopolu 2000 kor. 

Wydział krajowy uchwalił przedstawić sejmowi 
wniosek o podwyższenie pobieranej przez k* nserwa- 
torjum Towarzystwa muzycznego w Krakowie sub- 
wencji w kwocie 4000 kor. i subwencję tę wsta- 
wić do preliminsrza budżetu krajowego na r. 1903. 

Btypendja. Magistrat rozpisuje konkurs na 
stypendja z fundacji miejskiej dla sierot chłopców 
i dziewcząt po 144 koron rocznie. Termin podań 
do końca października. 

Z politechniki. Uroczyste otwarcie roku nau- 
kowego w szkole politechnicznej odbędzie się w po- 
niedziałek 13 bm. z następującym programem: O 
godzinie 9-tej rano uroczyste nabożeństwo w koś:iele 
św. Marji Magdaleny. O godz. 10-tej w auli poli- 
techniki a) przemówienie rektora Tadeusza Fiedlera, 
b) wykład proiesora Teodora Talowskiego na temat 
„Style u narodów czynnych”. 

Wystawa rysunkówi prac słuchaczy szkoły politech- 
nicznej otwartą jest codziennie od 9- 1 i od 2 4 
godziny. Wystawa trwać będzie do 13 bm. włącznie. 
Wstęp wolny. 

Nowe składnice pocztowe. W dalszym 
ciągu zaprowadzone będą z dniem 16 bm. nowe 
składpice pocztowe: Budzów p. Zembrzyce, Czarna 
ad Łańcut p. Łańcut, Czarua ad Sędziszów p. Sę- 
dziszów, Dołęga p. Zaborów, Gaje wielkie p. Tar: 
nopol, Gierczyce p. B:chnia, Grodowice p Felsztya, 
Hruszów p Dobrowlany, Koniuszki p. Rohatyn, Ko- 
rzelice Firlejów, Magdalówka p. Baworów, Mysików 
p. Nowy Sącz, Nowa góra p. Ktzeszowica, Szczy- 
towce p. Kasperowce. 

Pierwsze zebranie członków Bractwa Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy, w katedrze lać odbę- 
dzie się w drugą niedzielę b. m., t j. 12 paździer- 
nika o godz. 5 popołudniu. Uroczyste mieszpory od- 
prawi ks. arcyb. Józef Weber. 

Rsknrsy wodociągowe w robocie. Sercja 
ficznsowa rady miejskiej gorąco wzięła sobie do serca 
sprawę rekursów wodociągowych, które z wnioskami 
referenta magistratu z legały u niej przeszlo rek Od 
jutra sekcja finansowa zabiera się na dobre do tych 
rekursów, i ażeby załatwić wszystkie, zwołał prze- 
wodniczący jej dr. Marjański odrazu cztery nadzwy- 
czajne posiedzenia, mianowicie na piątek, sobotę, po- 
niedziałek i wtorek. Feferentami są oprócz przewo- 
dniczącego pp. Acht, Aschkenszy, Byk, Bardasz, Bie- 
lański, Ciesie ski, Dziwiński, Gaberie, Głąbiński, Gry- 
ziecki, Hudec, Jaaowicz, Jonasz, Lang, Lilien, Lisie- 
wicz, Loewenstein, Makusz, Roszkowski, Rutowski, 
Schayer i Weigel. 

„Klub obywatelski" w radzie miejskiej, za- 
wiązany przed kilku dniami, liczący obecnie 31 człon- 
ków, ukonstytuował się już, obierając prźewoduiczą- 
eym dra Gląbińskiego, zastępcą dra Al. Lisiewicza. 
Do komisji klubowej powołano dra Rutowskiego, 
dra Marjańskiego, Makusza, Dziwińskiego i dra Li- 
liena, a do wydzisłu gospodarczego pp. Czarneckiego, 
Biumenfelda i Szp Imana. 

Rozszerzenie pawilonu dla nieuleczal- 
nych. Jak wczoraj zanotowaliśmy, p. namiestnik 
zwiedził w poniedziałek zakłady dla nieuleczalnych : 
miejski i fundacji Bilsńskich, a przy tej sposobności 
wiceprezydent Michalski okazał namiestnikowi grun- 
ta, przesnaczone na dalsze pawilony, jakie gmina 
zamierza budować dla nieuleczalnie chorych. Otóż, 
jak s%ę z przyjemnością dowiadujemy, powstać meją 
jeszcze dwa pawilony i budynek na kaplicę Grunt 
pa nie przeznaczony znajduje się ezęścią w obrębie 
dzisiejszego pawilonu miejskiego, częścią zaś na za- 
pieczętowanym  odiawna cmentarzu gródeckim. O 
ile siły finansowe gminy pozwolą, budowle te, ber- 
dzo potrzebne, powstaną w możliwie niedalekim 
czasie. — (o do reszty cmentarza gródeckiego, to 
istnieje projekt, aby przemienić go w mały park, 
ku czemu warunki posiada zupełnie. I dzisiaj już 
mieszkańcy Gródecczyzpy urządzają sobie na tym 
martwym zdawna cmentarzu siesty w porze letniej; 
studenci zaś uwałują go za najdgodniejsze miejsce 
do nauki pozaszkolsej. Sprawa założenia tam parku 
zawisła jest jeszcze od ukończenia układów z nie 
którymi właścicielami sąsiednich realności o wybru 
kowanie i oświetlenie najdalszych kończyn licy 
Szeptyckich, gdzie dziś jeszcze wyg'ąda bardzo „pier- 
wotnie*. Ale owi właściciele chcieliby mieć drogę 
porządną i trotoar i latarnie, lecz bez żadnych za 
to ze swej strony ofiar, gmina zaś nie jest skłonna 
do ustępstw pod tak miekorzystnymi dla siebie wa- 
runkami. 

Dziennik rozporządzeń magistratu lwo- 
wskiego. Potrzeba dziennika rozporządzeń magi- 
stratu jest oddawna w wielkich i większych mia 
stach zrozumiana i uznana. Wprost zaś koniecznem 
jest takie wydawnictwo w tych miastach, które rzą- 
dzą się własnym statutem i spełniają funkcje z za- 
kresu „poruczonego*. Do tych miast należy i Lwów. 
I u nas uznano potrzebę, aby rozporządzenia magi- 
stratu, w pewnych stałych odstępach c'asu, pojawiały 
się drnkowane w osobnych publikacjach, a wyda- 
wnictwo to byłoby ważnym podręcznikiem dla sa 
mego magistratu, dla rady miejskiej i dokładnym 
informatorem dia szerokich sfer obywateli miasta, 
mających rozliczne stosunki i interesy z magistratem. 
Że takie wydawnictwo ma założyć gmina lwowska, 
słyszymy już od lat paru. Przypominamy sobie, że 
była jakaś komisja wy>rana, która miała szczegółowo 
projekt opracować. Ale z niewiadomych przyczyn 
sprawa poszła w odwłokę. Pod względem trudu o 
to, by rozporządzenia magistratu były mieszkańcom 
jak najlepiej znane, wyżej od Lwowa stoi Kraków, 
który od lat kilkudziesięciu posiada już tak zwany 
dziennik rozporządzeń magistratu, wychodzący raz na 
tydzień; mieści on w sobie także urzędowe proto- 
koły z posiedzeń rady miejskiej i ważniejszych ko 
misyj. We Lwowie powzięty raz zamiar ponoś nie 
będzie pogrzehany, bo komisja:matka rady miejskiej 
ma przyjść do rady z wnioskiem o ponownie wy- 
branie specjalnej komisji dla posunięcia naprzód 
sprawy wydawnictwa „dziennika rozporządzeń magi- 
stratu“. Chcemy wierzyć, że zabiegi zakończą się 
wreszcie skutkiem dodatnim. 

„Kistrynówka*. Tak nazywa się realność 
miejska, sąsiadująca od strony ulicy  Gródeckiej 
z gmachem dyrekcji kolei państwowych, a użyta 
dziś na tzw. „stację szupusową* czyli na  areszta 
miejskie. Położenie tego „zakładu w środku miasta 
jest z wielu latwo zrozumiałych względów, zupelnie 
nieodpowiednie. Dlatego też gmina myśli nie od 
dzisiaj o tem, ażeby wybudować na stację szupaso: 
wą budynek za miastem, a „Kistrynówkę” użyć sto: 
sowniej, aniżeli dzisiaj. Już nawet przed parn laty 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 października 1902 r. 


była w budżecie pozycja 15.000 zł. ma wstępne 
koszta budowy. Jednak sprawa przycichła, gdyż byl 
to właśnie okres wielkich inwestycyj. Obecnie jednak 
wchodzi ona znów na porządek dzienzy, a w przy- 
szłoroczny budżet ma być znów wstawiona odpo- 
wiedpia kwota na wybudowanie stacji szupasowej. 
Teren jeszcze nie wybrany; upatrzone są na to 
grunta t. zw. pilichowskie, lub plac Weteranów. 
Kistrynówka natomiast będzie w pierwszym rzędzie 
użyta na pomieszczenie komisarjatu, który dziś stoi 
komornem przy ul. Krasickich, na loksl dla lekarza 
miejs.iego, a nie brak też dążeń, aby powstała tam 
szkola, która — zdaniem znających stosunki — bar- 
dzoby się tam przydała, gdyż dzielnica jest tak gęsto 
zaludniona, że szkoła św. Anny wnet będzie już za 
szczupła. 

Dyrekcja teatru, pragnąc powiększyć ilość 
tańszych biletów w teatrze, zniżyła na I balkonie 
trzy ostatnie rzędy foteli na przedstawienia dramatu, 
z 2 koron 40 halerzy, na 2 korony; n: operetkę 
z 38 k. 80 h, na 2 k. 40 h.; na po;o'udaiowe 
z 1 k. 80 h., na 1 k. 20 h. Są to miejsca nsd 
zwyczaj wygodne, gdyż z tamtąd widać i słychać 
doskonal =. 

Gaudeamus igitur! W uzupełnieniu notatki 
o wczorajszym akademickim wieczorku inauguracyj 
nym, dodamy jeszcze, że po jego ukończeniu odbył 
się tradycyjny gęsior. Był to gęsior nad gęsiorami, 
wykonany z precyzją i elegancją pamiętnego gęsiora 
z roku 1886, który ówczesny prezes Czytelni 
akademickiej, a obecnie znany lwowski mecenas 
i obrońca w sprawach karnych dr. D. prowadził. 
Przy świetle też czteru lampionów krążył dlugi sze- 
reg prawie tysiąca akademickich obywateli po ul cach 
Lwowa, między uniwersytetem a ulicą Mickiewicza. 
Policja była w wielkim kłopocie. Przed uniwersy- 
tetem odśpiewano wiecznie mlode, nieśmiertelne 
„Gaudeamus igitur", zgotowano serdeczną owację 
przed mieszkaniem profesora Balzera przy ulicy 
Mickiewicza, z racji jego zasług w kierunku utrzy: 
mania w naszem ręku „Morskiego Oka, — i zno- 
wu olbrzymi, gwarny wąż-gęsior posunął się ku mia 
stu, w kierunkn pasażu Mikolascha. Po drodze sta- 
waly elektryczne tramwaje, dorożki i pocztowe ka- 
rjolki; napotkano wreszcie otwartą restaurację i ka: 
wiarnię Menaschesa na rogu ulicy Sykstuskiej. 
„Gęsior* wstąpił tam. Opowiadał o tym „histo- 
rycznym" fakcie sam pan Menasches, jak nestępuje: 
„Pszeprosim pana, ale od razu ktoś otworzył drzwi 
od mojej restauracji i wszedł jeden pan, a za nim 
drugi pan i trzeci pan. Ja widzę trzech panów 
i proszę ich siadać, tymczasem jednak przychodzi 
zaraz za trzecim, czwarty pan, potem piąty pan, szó- 
sty pan, siódmy pan, ósmy, a potem ciągie „tm 
einem fort", pan i pan! Ja się ucieszylem, że mi 
Pan Bóg dał tyle gości, — a oni idą ciągle i idą, 
ja stanąłem koło progu i kłaniam się każdemu — 
jułem się i zmęczył, a oni idą ciągle i idą. Szli tak 
przez pól godziny, sami panowie, młodzi panowie — 
i co pam dobrodziej powie — nie dali mi utargować 
ani centa. Wychodzili innymi drzwiami! A za to, 
nanieśli mi z ulicy błota — nu, niech się pan do- 
brodziej popatrzy na podłogę — co to jest?" 

Tyle pan Menasches. 

I znowu krążyła trochę młódź wesoło po uli 
cach, poczem utonęła w pasażu Mikolascha. gdzie 
w salach restauracji Orłowskiego odbył się komers, 
figał dnia. 

+ Maciej Kostecki, byly długoletni właściciel 
pierwszo:zędnej niegdyś we Lwowie cukierni prze- 
żywszy lat 67, zmarł wczoraj w zakładzie im. BiLiń- 
skich, w którym spędził ostatnie chwile swojego życia. 
Była to osobistość bardzo niegdyś we Lwowie popu: 
larna i powszechnem ciesząca się poważaniem. Po 
zwinięciu cukierni przy ul. Karola Ludwika w gma- 
chu tow. kred. ziemskiego, próbował zmariy raz je- 
szcze szczęścia w r. 1894, w czasie wystawy kra- 
jowej, otwierając nową cukiernię na rogu ulic Zy- 
blikiewicza i św. Mikolsja. Interes jednak nie szedł, 
zwinął go więc już po kilku miesiącach i usunął 
się zupełnie z widowni. Śmierć dopiero, przypo- 
mniała go znowu pamięci Lwowian. R. i. p. 

Czyja zguba. Magistrat podaje do wiadomo- 
ści, że nadesłane mu z policji zgubione w czerwcu, 
lipcu i sierpniu przedmioty, odebrać mogą poszkodo- 
wani w I departamencie magistratu w przeciągu 
dni 14 w godzinsch urzędowych. 

Aresztowanie. We wtorek wieczorem zostal 
aresztowany dostawca drzewa z lasów miejskich, 
Rechtschaffer, wskutek zarządzenia sędziego śledcze- 
go, dra Wassunga. Jak w swoim czasie pisaliśmy, 
przeciwko Rechtschafferowi toczy się śledztwo karne 
z powodu zarzutu, że on d!a szkół lwowskich do- 
stawiał inne drzewo, niż to, które było mu wydane 
w lasach miejskich. 

Złodziej na rowerze. Do pani Magdaleny 
Nowaczkowej w Kopeczyńcach, przyjechał onegdaj na 
rowerze nieznany jakiś około 28-letni mężczyzna, 
ubrany w kostjum sportowy, i przedstawiwszy się 
jako monter, lakiernik i instslator elektrycznego o- 
świetlenia, zamówił sobie u niej wikt na czas po: 
bytu swojego w Kopeczyńczch Niestety, cyklista ten 
nie zabawił tam długo. zaraz w pierwszym dniu bo- 
wiem skradł pani Nowaczkowej korale wartości 40ù 
koron i 2 srebrne monety i umknął na rowerze dn 
Czortkowa. skąd znowu odjechał w kierunku Bucza 
cza a możliwie do Stanisławowa. Sąd w Kopeczyń: 
cach prosi o przytrzymanie złodzieja. 

Dozerter. Urzędowa Gaseta lwowska zamie- 
szcza stępujące cgłoszenie: Sąd garnizonowy w Prze 
myślu wzywa Józefa Szafrańca, podporucznika w 90 
pp, który dnia 3 lipca br. potajemnie z Jarosławia 
się wydalil i wskntek tego Ścigany jest za zbrodnię 
dezercji, aby się do 90 dni stawił przed tym są 
dem, gdyż w przeciwnym razie wdroży się przeciw 
niemu, jako nieposłusznemu kroki ustawowe, a roz- 
prawa i wyrok zostaną wydane zaocznie. 

O ostataich chwilach śp. Józefa hr. Wo- 
dzickiego piszą z Krakowa: Podczas pogrzebu hr. 
Wodzickiego, opowiadano wstrząsająca szczegóły o 
jego zgonie. Hr. Wodzicki, poseł austro: węgierski 
w Brukseli, bawił na urlopie u brata swego w Ko 
ścielcu, ską? udal się na polowanie do sąsiedniej 
Młoszowej do krewnych swoich lr. Potockich. Po 
polowaniu odbył się późny obiad, a następnie ocho 
cze tańce. Hr. Wodzicki wziął także na chwilę 
w nich udział, aby, jak mówił żartobliwie, pokazać 
młodym jak „starsza gwardja“ tańczy mazora! Po- 
tem usiadł na kanapie między bratem Antonim, a 
uroczą br. Eiwardową Mycielską, rozmawiając swo- 
bodnie i wesoło przy dźwiękach muzyki. Gdy przy- 
szła kolej na wybieranie, zbliżyła się do hr. Wodzi- 
ckiego hrabina Potocka, aby go zaprosić do mazura; 
Wodzicki jednak nie odpowiedział, głowę pochylił 
i już nie żył! Można sobie wyobrszić  piorunujące 
wrażenie, jakie wywarł zgon tak nagły i tragiczny. 
Lekarze mogli tylko skonsiatować śmierć i wyrazić 
przypuszczśnie, że powodem katastrofy był zapewne 
skrzep, który dostał się do serca. Hr. Wodzicki po- 
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cierpiał nigdy. 

Hołd prof Balzerowi Obywatele miasta 
Pizemyśla wysłali telegram, opatrźony przeszło trzy- 
stu podpisami do prof. Balzera we Lwowie z wy- 
razami podziękowania i hołdu za dzielną cbronę zie- 
mi polskiej przed sądem rozjemczym. 

Zawalenie stę wieży św. Marka. Z We- 
necji donoszą; Dzienniki tutejsze zamieszczają sen- 
sacyjne doniesienie o przyczynie zawalenia się Cam- 
panili. Mianowicie podmurowanie, na którem spo 
czywa pierwsze piętro, a będące podporą wieży zo 
stalo wydążone dla rozszerzenia mieszkania dozorcy 
wieży. Wskutek tego wydrążenia podpora całej wie- 
ży została osłabiona i temu przypisują przyczynę 
zawalenia się wieży. 

Zakaz cenzury pruskiej zniesiony. Pru 
ska cenznra policyjn=, zakazała niedawno wystawie- 
uia w teatrze Lessinga nowej sztuki Pawla Heysego 
p. t „Maria von Magdala“, ze względu na obrazę 
religji jaka się w sztuce tej znajduje. Na skutek 
odwołania się autora, sąd zmiósł orzeczenie cenzury 
i sztukę wystawić pozwolił. 

Furor madiaricus. Znanego patrjotę slowa- 
ckiego dra Pawła Walaska, skazał sąd nitrzański, za 
rzekomą antiwęgierską agitację na 3 miesiące cięż- 
kiego więzienia. 

Samobójstwa. W biurze tryjesteńskiej dyrek- 
cji skarbowej, zestrzelił się wczoraj rewident ra 
chunkowy Karol Paternost — W Wiedniu przy 
Pfurrgassz na Leopoldstadzie otruła się wczoraj ra- 


zem para kochanków: kasjerka kawiarniana Adela 
Kowaczówna i woźnica Karol Gamenitzer. 
Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 


centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
7-g0, godzina 7 razo notują: Haparanda 34, 
Uleaborg GO, Petersburg 58, Stockholm 20, 
Warszawa 3'9, Moszwa 4'3, Stornoway 6'1, Scilly 
7'8, Islad'Aix 10'5, Paryż 3'8, Borkum 5-6, Keitum 
60, Hamburg 4'8, Memel 3 2, Berlin 4'7, Mona- 
cbjum 7-7, Bregencja 8'3, Praga 95, Wiedeń 
9'8, Budapeszt 12:2, Hermanstadt 10'5, Sarajewo 
12 6, Lesina 14*6, Tryjest 14:6, Florencja 172, 
Rzym 176, Neapol 19 9, Palermo 18 6. 


Z kraju. 


Dynów. (Siraszny wgpadek). Blacherz ze 
Lwowa, nazwiskiem Junak, zajęty pokrywaniem cer- 
kwi w Jaworniku pod Dynowem, spadl tek nieszczę- 
śliwie z rusztowania, waz z pomocnikiem Bolesła 


wem Krzywieckim, że zabił się na miejscu. Kizy- 
wiecki dogorywA. 
Gródek. (Poświęcenie szkoły). Daia 28 z. 


m. odbyło się w Drozdowiczch uroczyste poświęce- 
nie nowo wybudowanej szkoły. 

Horodenka. („Swkół*). Wielkie przygotowa- 
nia, jakie czynią się ma uroczystość poświęcenia 
gmachu tutejszego „Szkoła", poruszyły cały ogół 
polski w tutejszej i dalszych okolicach Podola. Za- 
powiada się liczny zjazd przedstawicieli wszystkich 
sfer, zarówno z sąsiednich powiatów, jak z Bukowi- 
my. Wielka ta uroczystość kresowa odbędzie się 
w niedzieię dnia 19 października, z programem na 
stępującym : 1. O godzinie 7 rano odegra pobudkę 
kapela narodowa, sprowadzona ze Lwowa. 2. O go- 
dzinie wpół do 9 solenna msza w rz kat. kościele 
parafjalnym. 3. O godzinie wpół do 11 rano: uro- 
czysty pochód na miejsce budowy i poświęcenie so- 


kolni. 4. O godzinie 1 wspólny obiad w sali so 
kolni. 5 O godzinie 7 wieczorem: uroczysty wie- 
ezór, poświęcony pamięci Tadeusza Kościuszki. 


Zakończy zabawa z tańcami. 

Kołomyja. (Budowa baraków). Daia 26 
września b. r. potwierdziło ministerstwo wojny 
przedłożone mu plany budowy baraków dla umie- 
szezenia jednego pułku dragonów w naszem mieście. 
Pulk ten stacjonuje teraz w Tłumaczu, a ze względu 
na niedostatek zdrowej wody, zostanie przeniesiony 
do Kołomyi. Budowa tych baraków kosztować bę: 
dzie około 200.000 koron, a po koniec maja 1903 
rcku muszą być do użytku oddane. To też nasz 
magistrat (a właściwie zastępca burmistrza, bo bur- 
mistrz p. Witosławski bawi od miesiąca w Karls- 
badzie), bez ogłoszenia licytacji przystępuje 
do budowy tych baraków. 

Pospiech ten spowodowała podobno także ta 
okoliczność, że za dni kilka ma ukonstytuować się 
nowa rada, która gotowa zmienić skład magistratu 
i tem samem wielu „macherom* uniemożliwić dal- 
sze operowania gminy. Robi się więc, póki czas... 

(Szulernia), W tych dniach weszła žandar- 
merja do tutejszej Centralnej kawiarni po północy 
i zastała tam grających szulerów w „nasze, wasze*. 
Przestraszone ptaszki poczęły umykać. Jedni poucie- 
kali drzwiami, a drudzy oknami, jednakowoż ndało 
się organom bezpieczeństwa zanotować imiora kilku, 
a gotówkę i karty skonfiskować. Kawiarnia ta nie 
od dzisiaj posiada ustaloną cpivję szulerni, w której 
utonęło niemało grosza prywatnego i publicznego. 

Kopyczyńce. (Kasa załiczkowa). Za inicja- 
tywą tutejszego pocztmistrza, p. Soleckiego, odbyło 
się tutaj w ubicęłą sobotę zgromadzenie kilkudzie- 
sięciu ossb, celem zorganizowania Towarzystwa kasy 
zaliczkowej. Oprócz miejscowej inteligencji i mie- 
szczaństwa, uczestniczyli w zebraniu p. Cieński 
z Uwisły i p. Strawiński z Sużberga, oraz włościa- 
nie z Oryszkowie: i Cborostkowa. Nie przybył tylko 
nikt z duchowieństwa. Po zagajeniu obrad przez p. 
Soleckiego, przyjęto projekt statutu, wzorowany na 
statucie takiejże kasy w Husiatynie i wybrano za- 
rząd. Dla ludności, wyzyskiwanej przez banki 
lichwiarskie, kasa zaliczkowa powinna stać się ratun- 
kiem i ochroną przed ruiną mater alną. 

(P. Małaczyński), sekretarz tutejszego sądu 
i prezes „Sokoła*, opuszcza niebawem nasze miasto. 
Dla Polaków tutejszych jest to dotkliwy ubytek 
dzielnej siły narodowej, a „Sokół* traci w nim wzo- 
rowego prezesa. 

Sokal (Zjasd powiatowy Kół:k rolmicsych). 
Tu odbył się zjazd powiatowy Kółek rolniczych, któ- 
rych w Sokalskiem jest 60. Na zjazd przybyło 150 
uczestników, wśród nich dr. Bronisław Dulęba, dele- 
gat zarządu głównego. P. Eugenjusz Polaczyński wy 
głosił odczyt, w kiórym omówił: znaczenie sadowni: 
ctwa, sadownictwo dzikie a postępowe (racjonalne), 
zakładanie sadów i pielęgnowanie sadów. Po wykła- 
dzie włościapie stawiali interpelacje, a w imieniu 
ich delegat Michalczuk przedstawił do uchwały przy- 
jęty wniosek, aby zarząd powiatowy wniósł prośbę 
do zarządu głównego o urządzenie w krótkim czasie 
praktycznego kursu sadownictwa i o przysłanie dla 
rozpowszechnienia między włościanem: broszury, tra- 
ktującej o sadownictwie. Z kolei obradowano nad 
sprawą wyjednania u zarządu głównego kursu han- 
diewego w Sokalu. Zgromadzeni wyrazili konieczną 
potrzebę zaprowadzenia takiego kursu ze względu na 
niedomaganie miejscowych sklepów, dla braku uzdol- 
pionych kierowników i sklepikarzy. 

Po zamknięciu zgromadzenia zarząd powiatowy 
w obecności delegata zarządu głównego odbył posie- 


aby w zasadzie oświadczyć się za urządzeniem sta- 
łych praktycznych kursów handlowych w Sokalu, ze 
względu zaś, że sprawa takich kursów dla braku 
funduszów wymaga dłuższych pertraktacyj, ograni- 
czyć się na wniesienie prośby do zarządu głównego, 
o urządzenie jeszcze w tym roku 6 tygodniowego 
wędrownego kursu handlowego, zobowiązując się do 
zapewnienia odpowiedniej liczby kandydatów na kurs 
na koszt własny, lub miejscowych funduszów. 

Stanisławów. (Zabójstwo). W Czukalówce 
pod Stamsławowem, zastrzelił w ubiegłą niedzielę 
skutkiem kłótni, polowy jednego z tamtejszych go- 
spodarzy, poczem zabójca sam się zgłosił w sądzie 
tutejszym, przyznając się do winy. 

Tarnów. (Smierć linoskeka). W niedzielę po 
południu popisywał się tu w chodzeniu po linie 
sztukmistrz cyrkowy, Polak. Lina po której chodził, 
źle była unocowaną na kozłach, tak, że gdy znajdo- 
wał się wlaśnie na środku liny, jeden z kozłów prze- 
wrócił się, a linoskok spadł na bruk z wysokości 
2go piętra i rozbił sobie czaszkę. Nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala, gdzie wkrótce umarł. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa: 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hai) wraz z przesylią pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

Sylwetki radnych Iwowskich. Dowiaduje- 
my się, że powstał projekt wydania drukujących się 
tbeenie w Dzienniku sylwetek radnych w książce. 
Otóż oświadczamy z calym naciskiem, iż redakcja 
Dziennika Polskiego nie ma z tem wyda wni- 
ctwem nic wspólnego a autor i nakładca tej 
książki nie jest członkiem redakcji Dsiennika Pol- 
skiego 

Składki na oele użyteczności 
rodowej. 

Na hudowę kościołów w Galicji wschodniej, 
p. Józef Pryga z Trembowli, zebraną kwotę 12 kor. 

Zmarli: 

Zofja z Firganków Schneiderowa, żona starszego 
inspektora k«lei państwowych, zmarła w Krakowie dnia 
4 października, przeżywszy lat 55. 

Franciszka z Heaków M chałow» Różycka, prze 
ży i łat 68, zmarła w Krakowia dnia 7 paździer- 
nika br. 


W. a 
Nr. 40 „„Biuszczu”” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom, 
Do ON A — "odj 


Notatki literackie i artystyczne. 


Reportons teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek: po raz pierwszy, „Jeden 
dzień“, sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiego, 
z udziałem pań: Bednzrzewsiiej, Solskiej,  Wojno- 
wskiej, Węgrzynowej; pp.: Kamińskiego, Solskiego, 
Feldmana, Nowackiego, Hierowskiego, Adwentowi- 
cza, Kliszewskiego, Kwiatkiewicza,  Antoniewskiego, 
Stanisławskiego i inuych. 

Jutro w piątek: „Świat na opak”, fanlasty- 
czno groteskowa operetka w 5 odsłonach K. Ka- 
pellera. 

W sobotę: „Jeden dzień”, sztuka. 

W niedzielę: popołudniu o godzinie 8*/, 
„Dramat Kaliny", lrzy akty prozą, przez Zygmunta 
Kaweckiego. -— Wieczorem o godzinie 7*/4 „Swiat 
na opak”, operetka. 

W poniedziałek: „Piękna z Nowego Jorku", 
operetka w 3 aktach G. Kerkera. 

We wtorek: „Jeden dzień”, sziuka. 

W środę: „Wesele, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego. : 

We czwartek: po raz pierwszy, „Śpiący 
rycerza", widowisko fantastyczne w 5 aktach z pro: 
logiem przez Sydona Friedberga z muzyką Michała 
Świerzyńskiego. Nowa wielka wystawa. 

W piątek: „Świat na opak“, operetka. 

W sobotę: „Spiący rycerze", widowisko fan- 
tastyczne. h 

W niedzielę: popołudniu a godzinie 3*fg 
„Wercnika*, operetka w 3 aktach A. Nesszger'a. 
— Wieczorem o godzinie 7 „Jeden dzień", sztuka. 

W poniedziałek: Spiący rycerze", wido- 
wisko fantastyczne. f 

Z teatru. W p'zyszłym tygodniu daaą będzie 
po raz pierwszy wielce wystawna sztuka fantasty- 
czna ze Śpiewami i baletem, pt. „Spiącj rycerze". 
Rzecz to bardzo zajmująca !  patrjotyczna w swej 
treści. —- W przedstawieniu bierze udział caly per- 
sonal teatralny. Sztuka ta dawaną joż była przed 
kilku laty w Krakowie z ogromnem powodzeniem, 
gdyż w przeciągu tylko jednego sezonu, przedsta- 
wiono ją tam 45 razy. 

Po wystawieniu „Spiących rycerzy", daną kę 
zie po raz pierwszy nadzwyczaj _elodyjna i wesoła 
operetka Planquet'a pt. „Mamzelle Marioa“. Rolę 
tytułową odtworzy panna Helena Schnppówra, która 
znów dla naszej sceny została pozyskaną. i 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. Dziś 
we czwartek, 9 października: Szósty wielki 
koncer! filhsrmonijny ze współudziałem Aleksandra 
Bouci'ego, pierwszego tenora opery „De la Scala! 
w Medjolanie. Program: 1. 1 Bizet: uwerture 
z opery „Diamileh', wykona orkiestra ; 2. Donizetti : 
Arja z opery „Napój miłosny", odśpiewa z tow. or: 
kiestry Aleksander Bonci; 3: Czajkowski: „Pieśń 
bez słów", wykona kwintet smyczkowy. — Ii 1. 
Dwa antrakty do dramatu „Rozamunda“, odegra or- 
kiestra ; 2. Ponchielli: Romans z opery „Gioconda*, 
odśpiewa z tow. orkiestry Aleksaader Bonci. IN. 1. 
Poemat symfoniczny „Wieczorem*, odegra orkiestra ; 
2. Arja z opery „Marta*, odśpiewa z tow. orkiestry 
Al. Bonci. 

„Dobrobyt“ (organ Związku gal. kas oszozę- 
dności), wyszedł już 2 numer i zawiera: Rozwój 
kas oszczędności w duchu  socjalno-politycznym ; 
Walka w niemieckich st- warzyszeniach zarobkowych 
i gospodarczych ; Pocztowa kasa oszczędności, a kre- 
dyt rolniczy; Blanse gal. kas oszczędności (c. d.); 
Fabryka w Sanoku; Banki i instytucje kredylowe 
w Austrji w roku 1900 (e. d.); Handeł międzyna' 
rodowy; Praktyka sądowa w sprawach wekslowych ; 
Notatki; Skrzynka do listów ; Bibliografia; s Losowa- 
na; Kursa porównawc'e gieldy wiedeńskiej. 

Dzienniczek bibljograficzny. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie. 


pubiłoznej lub na- 


Bogneka i Niewiadomska: Książka do 
czytania z ćwiczeniami gramatycznemi dla dzieci od 
lat 8--10, w oprawie kon 2'60; Bohdano- 


wicz dr. A.: W szpitalu, Błędny ognik, Wspo 
mauienia meksykańskie, 2 20; Breits dr.: 100 rad 
dła nerwowych ze szczególnem uwzględnieniem neu- 
rastenji. hipochondrji i  histerji. Wydamie drugie, 
—'65; Chambers G. F : Opowiadanie o gwia- 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 
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zdach. Przełożyla z angielskiego M. Brońska, 2'60; 
Chłapowski D.: Szlakiem legjonów, z pamiętni- 
ków generzla, z portretem, 27 0; Garlikowska: 
Orlicz H.: Nie uomedyjta, histora teatralna, 
260; Goray Breza St: O koniu w służbie spor s 
mena. 2'40; Hojnacki W? 'r. Hygiena kobiety, 
z ilustracjami, 260; Hopkins: Matki i synowie, 
czyli potęga kcbizcoś.i. 260; Kasprowicz J.: 
Selve Regina, hymu św. Franciszka z Assyżu, Ju 
dasz, Marja Egtpcjanka, 350; Kozłowski W. 
M.: Klasyfikacja umiejętności na podstawach filozo 
ficznych, jako wstęp do wykształcenia ogólnego, 1° ; 
Kulczycki L.: Współczesne prądy umysł we 
i polityczne, szkice, 3 —; Niewyzyskane ulgi 
podatkowe dla domów włościańskich, —'10; Ol- 
szewski J: Biurokracja, 4 —; Potocki A.: 
Marja Konopnicka, szpic literacki, 150; Radzi- 
kowski W. E : Kraków dawny i dzisiejszy z pla- 
nem miasta i 65 »lustracjami, w oprawie 6- ; 
Rodziewiczówna M.: Wrzos, powieść, 5'20; 


Rostand E.: Sat arytanta, obraz ewangicliczny 
w trzech odsłonach, przelożyła Marja Chwalibóg. 
—. St. J: Kątówsa jako narzędzie p mocnicze 


przy rozwiązywaniu zadań geometrycznych 1'60; 
Springer A.: Powszechna ilustrowana historja 
sztuki, tom I, sztuka starożytna w tekście 359 ilu- 
ztracyj i 3 ryciny kolorowe, przekład polski Kaz. 
Broniewskiego. w oprawie 10 40; Sroczyński J: 
O wulkanach i przyczynach wulkanizmu, —'40; 
Strzetelska Z.: Znaczenie Balladyny Słowackiego, 
B=; Tokarski dr. M. S: Zabawy i gry ru- 
chowe na woin=m powietrzu, w oprawie 1'50. 


Izba sadow. 


Lwów 9 października. 
(Dzieciohójstwo). 

Przed trybrrałem sedziów przysięgłych, 
słanęia Bajla Wess recte Reiss z Gródka, o- 
skarżona o to, że wydawszy dnia 8 marca br. 
na świat nieślubne dziecko, udusiła je i wrzu- 
ciła do k!oaki. 

Obwinicna do winy się nie poczuwa. Przy 
znaje wprawdzie, że była w odmiennym stanie, 
ale że wydala płód w czwartym JUŻ miesiącu, 
dziecko zaś znalezione w kloace nie jest jej 
dzieckiem, a podrzuc'! je prawdopodobnie ktoś 
inny. 

Pomimo obciążzjących zeznań niektórych 
świadków i orzeczeń lerarzy sądowych, sędzio- 
wie przysięgli nie nabrali przekonania o winie 
podsądnej i wydali v:'erdykt uniewinniający. 

Lwów 9 października. 
(Echa przeszłorocznych rozruchów ulicznych). 


W dalszym ciągu rozprawy przesłuchano 
oskarżonego Goronia. Do winy się nie potzu- 
wa i przeczy stanowczo, jakoby w rabunku 
chleba jakikolwiek brał udział Policjant are- 
sztowal go wprawdzie włedy, ale za co, oskario- 
ny nie wie. 

Świadek Fastnacht, oficjał policji, któ- 
ry aresztował wówczas Goronia, dziś, po 18 
miesiącach, mie jest w stanie przypemnieć so- 
bie szczegółów zachowania się oskarżonego na 
pl Krzsowskim i powoiuje się tylko na proto- 
kół złożony przezeń w czasie śledztwa w kilka 
dni po mresztowsniu Goronia. 

Podobnież zeznaje drugi świadek, 
policji Doliszny. 

Trybunał uwolnił oskarżonego Michala Go- 
ronła zupełnie. 


kapral 


Jubileusz szk: ety straż straży skarbowej. 


Lat temu dziesieć, kiedy prezydent skar- 
bowej dyrekcji dr. K rytawski, w zamiarze pod- 
niesienia puziemu fachowego wykształcenia ga- 
licyjskiego korpusu straży skarbowej, wystar) 
się w ministerstwie skarbu o utworzenie we 
Lwowie szkoły przygotowawczej. Rezultaty dzie- 
sięcioletniega istnienia tej szkoły są obecnie 
bardzo dodatnie, bo dziś jest już póltcra ty- 
sącą funkcjonarjnszy straży, których ta szkola 
do zawodu przygotowała i dała im podstawę 
do dalszych aw'nsów ua tem polu. 

Dziś rano cdbyła się w szkole tej na Sy- 
gniówce ped Lwowem uroczystość tego 10- 
letniego istnienie, a odbyła się z calą powagą, 
jak przystoi na zbrojny korpus. W namiocie, 
ustawionym na dziedzińcu szkoły, odbyła się 
msza polowa, którą odprawił ks. Kuczek, Je- 
zuita. Od ołtarza mial on do frekwentantów 
szkoły, zebranych w szeregu pod komendą do- 
wódcy szksły p. komisarza Weydego, piękną 
przemowę na temat wykonywania obowiązków. 
Podczas mszy grała crkiestra 30 pp., a frekwen- 
tanci sztoły dawali przepisane szlwy. Po na- 
hożeństwie odbyła się defilada przed zgroma- 
dzonymi gośćmi, wykonana dzielnie i marsowa, 
co dobrze świadczy o komendzie i instrukto- 
rach szkoły. 


(92) _N. A. LEJKIN. _ 


W COŚCIE U TURKÓW 


Humorystrczay ^ 

małżonków Mikolaja Iwanow ea i Glafiry Seme- 

mównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie da 
Kcnsiantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
AL K. 

Na widok wchodzących natychmiast powstał 

Z improwizowanej kanapy, wyciągnął do Or- 
mjanina rękę, przemówił coś po turecku i po- 

czął klaniać się małżonkem, przykładając dłoń 
do czoła. Mikołaj Iwanowicz wydobył z kieszeni 
pierwej już przygolowaną kartkę z tureckiemi 
wyrazami i przeczytał głośno : 

— Chali... Satyo . Almak... (t. z: dywan 
kupić). 

— Już mu powiedzialem... 
Mikolajowi Iwanowi. zowi Garabet. 

Kupiec odpowiedział coś po turecku, wyła- 
szczył z poza lady taburet, inkrustowany perło- 
wą macicą i podsunął go Głafirze Semenównej. 
Mężczyznom zaś wscazał zwoje dywanów, aby 
usiedli. Następnie klasnał w dłonie. Z poza zwi- 
sającego dywanu, który dzielił sklep na dwie 
części, wyskoczył chłopiec lat około trzynastu 
w kurtce i w fozie. Ku,iec coś mu powiedzial 
i malec szybko wybiegł ze sklevu. Kupiec po- 
Czął rozwijać dywany i kladl je na podlodze, 
a przy każdym wzdychał z zachwytem i mówił 
PO rcsyjsku: 


— przerwał 


Następnie w pięknie przystrojonej flagami 
i herbami wielkiej sali gimnastycznej zebrali się 
i uczniowie i goście. Tam na podwyższeniu przy 
biuście cesarskim stał starszy radca i szef de- 
partamentu XII p. Prokopowicz i wypowie- 
dział mowę, w której wskazał na dodatnie re- 
zultaty szkoły i na zasługi w jej powołaniu do 
życia p. Korytowskiego. Wezwał uczniów do 
życia religijoegn i pilnowania obowiązku, a za- 
kończył «trzy:i ra na cześć cesarza. 

Na t m st"Ńczyła się oficjalna urcczystość, 
pcczem goś ie »wiedzali ubikacje szkoły, sławiąc 
ład i porządek, jaki tam panuje. Wrażenie od- 
niesiong nader dodatnie i wyrażono uznacie 
tak b. komisar ui Weydemu, jak instruktorom 
pp. resp. Rajewsziemu, Czerzawskiemu i Ziół- 
kowskie: u. 

Po zwiedzeniu budynku i ubikacyj szkol- 
nych, zasiedli wszyscy do skromnego śniadania, 
w mieszkanu komendanta szkoly, gdzie przy 
pogadance ożywionej i swobodnej szybko czas 
przeszedł. 

Z obecaych na uroczystości zauważyliśmy : 
ks. Piątkiewicza, superjora Jezuitów, starszych 
radców pp. Prokopowicza, Waydowicaz, Bilwi 
na, Dorożewskiego, Retteramatun i Różyckiego; 
radcę Szóliracwskiega; nadinspektoroy straży 
Josscgo i Radzikoeskiego; sekretarzy Madeje- 
wgskiego i Kieruiga; insptktora Gettera i kilsu 
urzędników koncestowych. Byli też umyślnie 
do Lwowa przybyli dawni komendanci szkoły 
w Sygniówce pp. nadsomisarze Malinowski i 
Marmurowicz; byli też jeko goście nadkomisarz 
Durdvyk i nadrespicjenci pp. Czabaj, Stanisla- 
wski i Stanisław Lisiewicz. 

W imieniu frekwentantów szkoly i jej wy- 
chowanków, przemawiał i dziękował za uzna- 
SE komisarz Weyde. 


Pruska opieka nad wychodźcami. 


W piątek uhbieglego tygodnia błąkała się 
po ulicach w Nowym Targu młoda dziewczyna; 
plakala rzewnie, głową biła o mur. Na pytania 
osób przechodzących, dawala bałamutne, dziwa- 
czoe odpowiedzi i dopiero w urzedzie gminnym, 
po długich, uciążliwych badaniach, dowiedziano 
się od niej, żę byla w Ameryce i że ja'iś pan 
„ze świata“ przywiózł ją do Nowego Targu. 
Pelicjanci miejscy u iali się w pogoń za owym 
pancm i rzeczywiście ra dworcu kolejowym 
spotkano nieznanego mężczyzi:ę, którego dzie 
wczyna prznał., jako swego towarzysza. Pod- 
dany przesłuchaniu ów pan, przedstawii się ja- 
ko Pawel Ziemba, klucznik aresztów policyjnych 
w Mysłowicach i opawiedział, że ową dziewczy- 
nę (rzekomą Anne Chowaniec) pochodzącą pra- 
wdopodobnia z Grania, kcło Nowego Targu, 
przywiózł do Nowego Targu z polecenia Maksa 
Weichmanna, oslawionego agenta firm okręto- 
wych w Bremie i Hamburgu. Podał dalej, iż 
Chowańtównę, jako chorą ra umyśle, zwróco- 
Ro z Ameryki, Świadectw żadnych mu nie da- 
no, polecono mu dziewczynę zawieść do Nawe- 
go Targu i porzucić na ulicy. 

Ur*ąd gminny, pełen podziwu dla sprytu 
pruskiego „knechta*. który w tak prosty spo- 
sób pozbył się bezbronnej, chorej na umyśle 
osoby, odsławił Ziembę do starostwa. Tutaj 
dano również wyraz podziwu dla Weichmanna, 
a ku zdumieniu Ziemby, odstawiono go (Żsem- 
bę) natychmiast z powrotem de granicy w Oświę- 
cimie. Naturalnie dziewczynę, w tak sprytny 
sposób przemyconą do Nowego Targu, musiał 
Ziemba wziąć ze sobą, przyczem poproszono 
go. ażeby pouczył p. Weichmanna i policję 
w Mysłowica:h, iż, według naszych ustaw, cso- 
by chore umysłowo, wiony być oddawane wla- 
dzam i instytucjom do tego upoważnionym. 

Postępek powyższy jest wymownem świa- 
dectwem etyki Krzyżaków, którzy, nęcąc bie» 
dnych chłopów da Ameryki, obiecują złote gó- 
ry, rcdziciełszą opiekę na lądzie i morzu, lecz 
powracających, z których nic wydrzeć nie mogą, 
porzucają bez litości na ulicy. Ale Prusakowi 
mszystło wolno, zwłsszczą wobec obywateli za- 
propa aiek pragma 


taga p afetwa. 


(Zelegramy „Dziennika Polskiego"). 

wiedeń 9 października. Na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia izby posel- 
skiej znajduję się, jak wiadomo, projekt ustawy 
prasowej. Jednak trzeba będzie przedewszy- 
stkiem załatwić się z 37 wnioskami naglymi, 
które pozostały z sesji poprzedniej, a co do 
których rząd czyni starania, aby je cofnięta. 
Między tymi wnioskami znajduje sie 28 wnio- 
sków, wniesitnych przez Wszechciemców w tym 


głównie celu, aby nie dopuś.ić do uchwa!enia ! 


— TaN," 14 -2- Ahf piękne! 

— Ten jeden wyraz umie po rosyjsku — 
objaśnił Garabet. 

Tnrek rezpoczął pokazywanie dywanów od 
ceny dwustu piastrów i stopniowa rozwijał co- 
raz droższe. Malłzonkowie oglądali towar, a Ga- 
rabet był tlómaczem wzajemnych uwag. Stos 
dywanów był już wcle duży, kiedy Mito- 
łaj Iwanowicz zatrzymał się przy jednym i za- 
pytał o cenę. Kupiec cdpowiedzial, splucął 
na dłoń i nie wiadomo, diaczego począł dywan 
gładzić. 

— Sześć sto i pięćdziesiąt piastry oa pro- 
si — przetlómaczył Ormjanin. 

— Zaczekaj... Ileż to bedzie na nasze pie- 
niądze — mruknął do siebie Mikolaj Iwano- 


wicz, przerachoweł półpłosem i rzekł; — Okolo 
pięćdziesięciu rubli. Fju, fju, fiu! To byłoby 
drogo. 

— Trzysta piastrów... ucz-jur... — rzekł 


Mikolaj Iwanowicz. 

Turek uśmiechnął się, pokręcił głową i coś 
odpowiedział po turecku. 

— Oa prosi, duszko moja, ażebyć zaczekał 
z targiem, dopóki nie przyniosą poczęstunku, — 
przerwał Garabet. 

— Jakiego poczęstunku? — zapytała Gla- 
fira Semenówna. 

— Przyniosą kawę. On bardzo grzeczny 
człowiek i chce wam pokazać grzeczność du- 
szko moja. 

Istotnie, w tejże chwili wbiegł do sklepu 
zziajany chłopiec i na ladzie postawil tacę 
z czterema  filiżankami czarnej kawy. Kupiec 
giestłami zapraszał do picia. Małżonkowie po- 
dziękowali i wzięli filiżanki do rąk. 


subwencji dla Towarzystwa żeglugi na Dunaju. | 


Wnioski to nawskróś obstrukcyjne. Jeden n. p. 
domaga się uchwalenia zapomogi Boerom, wal- 
czącym 2 Anglikami. Ośm wnicszów pochodzi 
od Młodoczechów. Jest wreszcie wniosek Ro- 
mańczuka oœ załeżonie ruskiej wszechniczy we 
Lsovie Wniosek ten p. Rermmańczuk kilkakro= 
tnie już usuwał na Życzenie rządu. Czy uczyni 
to obecnie, — nie wiadomo. 


telegraficzne i telefonie zne. 
Zajście w sejmie węgierskim. 

Wiedeń 9 października. Wczorajsze 
zajścia w sejmie węgierskim sprawiły tutaj 
wielkie wrażenie. Okazuje się, że w Austrji 
istnieje wprawdzie niebezpieczeństwo cbstrukcji, 
ale, bądź co bądź, nie ma jej jeszcze i nato- 
miast w dudspeszcie obstrukcja jest faktem do- 
konanym. W Austrji żadne stronnictwo, nawet 
czeskie nie oświad zyła się stanowczu przeciw 
ugndzie z Węgrami, kicdy tymczasem, jak się 
pokazalo wczoraj, Węgrzy są jej zeszdniczo prze- 
ciwni. Okoliczności powyższe stawiają gabinet 
austrjacki w świetle o wiele korzystniejszem i 
wobec sprawy ugody lojalaem. 

Fundacja im. Prószyńskiego. 

Kraków 9 października. Sprawa obję- 
cia w zarząd gminy fondacji Ludomira Pró- 
szyńskiego dla dziennikarzy i literatów, na pod- 
stawie wczorajszej uchwały sekcji prawniczej 
przedłożona będzie va nejbliższem plenarnem 
prsiedzeniu rady miej:kiej. Pieniądze funda- 
cyjne, w kwocie przeszło 50.000 rubli znajdu- 
ją się w Kisie oszczędn'ści miasta Krakowa. 
Legat jest obriążony dożywot”ią rentą 500 ru- 
bli rocznie, dla sisstry zmarłego, oraz tatą sa- 
wą rente dla sługi zmarlegn. Do pomocy 2 
fucdacji mają prawo tylko Polacy i katolicy, 
odznaczający się w swej działalności zacnością 
tendencyj i pewnym wplywem umoralaiającym 
na szersze warstwy ludności polskiej. 

Strejki górnicze. 

Paryż 9 października. Jak słychać, pre- 
zydent ministrów Combes zawczwał prefestów 
departamestów, w których górnicy strejkują, 
żeby w danym wypadku użyli pomccy wojska 
do utrzya:ania spokoju. 

Paryż 9 października Komitet narodo- 
wy górri ow wystos”wał odezwę, zwróconą d3 
proletarjsiu frarcusziegc; w odezwie tej cświad 
cza komitet, że zachowauie się górników zostało 
strowozcwane przez butne postępowanie towa- 
rzystw hutniczych i pracodawców, którzy wcale 
nie chcą wejść w rokowania w sprawie mini- 
maloe; płacy. 

Wiikesbarre 9 nażdziernika. Prezy- 
dent związku górników Mitchell nie chce dawać 
bliższyrh wyjaśnień co do swej odpowiedzi na 
propozycję prezydenta Racs"velia. Oświadczył, 
że otrzymał telegramy od 50 zgromadzeń gór- 
ników, na których uchwaluno rezolucje, oświad- 
czające się za strejkism, albowiem cała armja 
związkowa nie będzie w stanie zmusić górni- 
ków do podjęcia pracy. Podobne zgromadzenia 
odbywają się we wszystkich rewirach gór- 
niczych. 

. Genewa 9 p:źd iirnika. 224 delegatów 
robotniczych uchwaliło natychmiast rezpocząć 
strejk. 


Walka kulturna we Francji. 

Paryż 9 października. Arcyb skupi i bi- 
skupi Francji wystosowali do senatorów i de- 
putowanych pismo, w którem wyrażają nadzie- 
je, że parlament, stcsownie do zasady wclności 
sumienia, udzieli zezwolenia śutoryzacji 500 kon- 
gregac jom. 

Wizyta króla serbskiego w Liwadji. 

Belgrad 9 października. W przyszłym 
tygodniu królestwo serbszy udają się do Liwa 
dji, aby złożyć wizytę przebywzjącemu tam 
carowi. 

Nie ma powstania w Macedonii. 

Wiedeń 9 października. Wobec ciąglych 
doniesień z Macedonji o wybuchu powstania, 
stwierdzić należy ra podstawie autentycznych 
informacji, że w Macedonji rewolucji nie ma. 
Komitet macedoński z rozmyslu przesyła dzien- 
nikom depesze o ruchu rewolucyjnym, gdyż 
chce w ten sposób skłonić ewentualnie Europę 
do interwencji. Rząd bułgarski wie o tem, ale 
nic przeciw temu nie działa, gdyż rozszerzanie 
tych wieści jest mu na rękę. 


Kingstown (na wyspie św. Wincentego) 
9 października. Wulkan Soufriere zaczął znów 
wybu hoć. 


go? — odezwała się Głafira Semenó sae. 


jęciem onieśmiela nas do targowania się. 

Garabet, usłyszawszy te słowa, machnął 
ręką. 

— Gdzie-tem! Targuj się,. ile chcesz, du- 
szko moja. Turcy to lubią. 

— Więc, szanowny mój panie, jaka cena 
ostatnia ? — zapytał Mikolaj Iwanowicz. — Ja 
daję trzysta piast:'ów. 

Turek coś odpowiedział. Ormjanin przetłó- 
maczyl: 

— Sześćset — jego ostatnia cena. On po- 
wiada, że to dywan starożytny i że niegdyś był 
na dworze sultana Murata. 

— No, trzysta pięćdziesiąt. Ucz-juz i echli... 
— mówił z kolei Mikołaj Iv anowicz, popija- 
jąc kawę. 

— Za dużo dodajesz, za dużo dodajesz, 
duszko moja, — zauważył Garabet. — Altnygz... 

Kupiec machnął ręką. 

— Besz juz. 

— Bes juz, to pięć sto. Już spuścił na 
pięć sto. Ale to jeszcze zadrogo. Ucz-juz. 

-— Dert-juz... Sakson... 

— Cztery sto i ośmdziesiąt, — przetłóma- 
czył Ormjanin. — Dywan dobry, bardzo dobry. 
Daj, efendi, odrazu cztery sto i idź. Oa odda. 
Dert-juz, -- odezwał się do Turka, wybił resztę 
kawy i począł wylizywać oszd z filiżanki. 

Malżonkowie zabierali się do wyjścia ze 
sklepu. Turek zląkł się i krzyknął pa turecku, 
że odda za czterysta trzydzieści piastrów. 

— Ani kopiejki więcej, — cdpowiedzial sta - 
nowczo Mikołaj Iwanowicz. 


— Czy tylko melee nie domieszał tu cze- ; 


Rozmaitości. 


W polskie ręce. Z Poznania donoszą: Wieś 
Bławaty, znajdującą się od 300 lat w ręku niemie- 
ckiem, rozpoczęto parcelować wyłącznie pomiędzy 
nabywców połskich. 

Fabryka fałszywych bilətów kolejo- 
wych. W Kutaisie wykryto fabrykę  fałszowanych 
biletów kolejowych, prowadzoną na dużą skalę. Fa 
brykę tę prowadziła grupa ceszustów w ten sposób, 
iż społem pracowali nad przygotowaniem pewnego 
zapasu biletów, poczem sprzedawali na stacjach roz- 
maitych kolei, przeważnie zaś południowo rosyjskich. 
Bilety sprzedawali bądź bezpośrednio podróżnym, 
bądź też uskuteczniali sprzedaż przy współudziale 
służby kolejowej. W ten sposób zdełano zbyć bile- 
tów na stusunkowo znaczną sumę, przewyższającą 
100 000 rb 

Kiedy policja wpadła na trop falszerzy i odna- 
lazła drukarnię, ci ostatni zdołali utopić mauśzynę 
w rzece Rion, przepływającej pod Kutaisem. 

Dochody Moaxwy. Wedlug świeżo dokona- 
nych obliczeń, dochody z nieruchomości i przed- 
siębiorstw handlowych, podlegających opłacie 3% 
podatku dochodowego, wynoszą ogólem 80,071.607 
rubli. 

Przeciwko podrabianin futer. Grupa wy- 
bitmiejszych kupców  futrzanych w Petersburgu 
wszczęła starania o cgraniczenie podrabiania drogich 
futer, gdyż obecnie pudrabianie to przyjęło tak sze- 
rokie rozmiary, że zaczyna szkodzić prawdziwym 
AE 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 9 października. 

(fr.) Os'oszenie terminu zwołania rady pań- 
stwa na 16 paźłziernika wprawiło gieldę wd - 
bry humor. Pośrednio bowiem wnioskowały 
słąd sfery giełdowe, że sprawa ugody węgier 
skiej musi stać dobrze. Jakoż wnet zapanował 
prąd zvyżkowy zarówno na targu walorów ban 
kowych. jak i przemysłowych. Z kolejowych 
podniosły się akcje kolei czeskich. Pomimo pod- 
wyższenia stopy procentowej w Anglji i Niem- 
czech, nie zanosi się chwilowo wcale na odpływ 
złota z naszej menarchji, przeciwnie kilka ban- 
ków tutejszych zapowiedziało dziś zarządowi 
banku sustro-w:gierskiego, iż w najbliższym 
czasie dostarczy mu złota za 3 miljony koron 
i że to zloto jest już w drodze. D 'tychczas nie 
wiadomo jeszcze, jak stoi sprawa cdnewienia 
kartelu naftowega. 

— Taryfy kolejowe. Północno-niemiecti 
ruch towarowy z Galicją i Bukowiną. Z ważnością 
od dnia 1 październikn rb., wchodzi w życie doda- 
tek VIII do części II, zeszyt 2 taryfy. 

Północno-niemiecki ruch towarowy z Galicją 
i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 października rb. 
wchodzi w życie dodatek VIII do części Ji, zeszyt 3 
taryfy. 

-- Wiedeń 9 października. (Tichla zix- 
osea}. ‘Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pzzegiea z: jesień od 738 do 739 ma 
wiosnę od 747 do 748 żyło ma jesień 
ad 668 do 669, ma wiosnę od 6 77 do 6 78, 
kukurrdza »e sierpień wrzesień od —*— do —*—, 
na wizcesień-październik od 6 31 do 6'32, ma mal- 
semmi se — čo — — owiar ma jesień od 
630 ds 632, mu wiosnę oć 644 de 646 
rLapak pz weypieś orsak ed —*— de —'—, 


na wrzcsieś-paździermiz 23 —*— do —'—, nasty- 
czeń-luty od —*— do — —* im; rzopakowy ma 
wrzesień grudzień «3 - - .  Usposobienie 
silniejsze. Pogoda piękna | 

- Dormńapeszt 9 października. (Giałór 
sbożneni. (Kuzsz w koronath i po 50 kitogy.). Psze 
misa ma paździerzik od 724 do 725, na kwie- 
cień cd 732 da 7'33  tyłe wa paździersik od 
6:45 dn 646, ns kwiecień od 652 ro 653 
owies m» październik od 594 do 595, na 
kwiesień od 6'13 do 614: kukurvyrs u» wrze 
sień —'— do —'—, na maj od 561 do 562; 
rzepak ma riazpień eè 1180 dc 1190  Ofarty 
ma pszemiaą mjerne. Chę* kupma dobra. Uspo 
scbisais silne. Pogoda riękna. 

MYlede 9 października. (Giełda połuda. 
godziaz 12 :u 45. Marki 13705 Reetz majowa 
10080 Wo: remige roronoaws 9770 Akmis auet. 
xaki, xcd. C84 50 Akvis węg. zakl. kred. 724 
kne Axgiooauka 27450 Akeja Upionhaaku 
B31'-- Akcje Bankwercimu 476'—. Akcje Lärdsy- 
bsaku 395 —, Akeje kole! państw. 7:3 —, Lom 
bardy 79 —, Akejc kolei Kibetką! 465—. Akaj: 
tabizki bromi —'—, Akejs tytoniowe 324-—. 
Akcje Aipiay 372 —, Akeja Rirsa Muranji 491—, 
Akejr pragokiego Tow. żel. 1515 Losy tureckie 
*'1325 Ruble 253/25. Usposobienie silne. 

Beriim 9 października. (Gielda poranna). 
Akcje kredytowa 316 —. Towarz  Gyskomtowe 
182 25. Ienruabieni* silne. 


Kupiec wybiegł z poza lady i wymachiwał . 


retami, prosząc małżonków, aby się jeszcze za- 
— Jeszcze co? Jaki mialby powód? — od- į trzymali. Towarzystwo przystanęła. Tarek dlu- 
rzekł Mikolaj Iwar:owicz. — Tylko, że tem przy- | go i szeroza mówił po turecku, widocznie za- 


chwałając dywan i prosząc, aby coś dodano. 

— On, duszko moja, prosi, żebyś mu do: 
dal jeszcze dziesięć piastrów na parnię, — prze- 
tlómeczył Garabet. — Daj mu pięć piastrów. 

— Besz! — krzyknął Mikolaj Iwanowicz i 
rozwarl pięć palców u ręki. 

Dywan był kupiony. Małżonkowie cbli- 
czali pieniądze. Przyniesiono jeszcze cztery filie 
żanki kawy. Kupiec tymczasem jął pokazywać 
atlasowe serwetki, wyszywane jedwabiem, po- 
duszki pluszowe, naszywane złotem, a wreszcie 
wydobył z pod lady egromy pistolet azjatycki z 
krzemiennym kurkiem. 

Oczy Głafiry Semenównej rozjaśniły się na 
widok haftów. Usiaała więc na ladzie i zaczęła 
je oglądać. 


LXXXV. 


Nadszedł trzeci dzień pabytu małżonków 
Iwanowych u Ormjanina Garabeta. Mikołaj 
Iwanowicz obudził się wcześniej od żony. 
Obudził się bardzo wcześnie i z bolem głowy. 
Wieczorem przy kolacji — jak to mówią — 
znwieruszył sobie głowę z Garabetem. Garabet 
przyniósł był do kolacji półwiadrowy, gliniany 
dzban miejscowego wina białego i zaręczał, że 
to wino tak lekaie, iż równa się kwasowi ro- 
syjskiemu. Małżonkowie zaprosili Garabeta do 
wspólnej wieczerzy. Ormjanin wstał, no i ko- 
niec końców wypili caly dzban wina, nie zwa- 
żając na protesty Głaficy Semenównej. Poka- 
zało się jednak, że miejscowe wino białe nie 
jest wcale kwasem. Kiedy wypito połowę dzba- 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
We czwartek d. 9 października, o godz. 7 wiece. 
Nowość ! 
Po raz pierwszy: 


—-—- JEDEN DZIEŃ 


sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiego. 


OSOBY: 
Irena pni Solska 
Matka Ireny pna Wojnowska 
Ciotka pni Węgrzynowa 
Stella pni Bednarzewska 
Zygmunt p. Solski 
Henryk p. Adwentowicz 
Książę p Kamiński 
Szambelan p. Nowacki 
Hrabia p Antoniewski 
Bankier p. Feldman 
Kurcewicz p Hierowski 
G ść pierwszy p. Brzozowski 
Gość drugi p. Zarudzki 
Gość trzeci p. Stanisławski 
Gość czwarty p. Kliszewski 
Józef, stary sługa p. Kwiatkiewicz 


Panic, panowie. 
Rzecz zieje się w wielkiem mieście. 


EKROLOG 


W ŁK CIA 
najukochańsza córeczka 
Marji i Jana Porębnów 
usnęła w Panu dnia 7 p»ździernika 1902 w 11 wiośnie 
życia po dłcgich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Św a, A p” 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 9 pażdzier- 

nika b. F FERRA -tej popołudnia z domu żałoby 
przy ul Pijarów | 47 na cmenta'z Łyczakowaki, na 
który w smutku pogrążeni rodzice z rodzeństwem 
in 5 i znaj: z Rój Zapraszają 

Stella" K SI tt wicz, Wałowa 11. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 9 października 1902 r 


HOTEL GEORGE. Ks. R. Sanguszke ze Sławuty. 
Hr. K. Sobański z Ukrainy D. Hładek z Wołynia. Z. 
Łastowiccki z Lipnika. M. Wysocki z Rosji. A. Stecka z 
Warszawy. A  Libermann z Drohobycza. A. Bonci z 
Włoch, W. Minkus z Wiednia. W. Sobański z Warsza- 
wy. P. Egger z Lincu. F Ułastynowa z Rosji B. Ante- 
nowicz z Bukowiny. W. Pawlikowski z Bereźnicy. W. 
Świeżawski z Hołubia. E Rylski z Uhrynowa. K. Cho- 
jecki z Kijowa. T. Horodyski z Komarowa. H. Radłowska 
z Rosji. J. Oberwalder z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Coreth z Wiednia. 
Br. L. Briickmann z Monasterzysk. Dr. J. Walewski z 
Nossowa. K. Polański z Rudnika. R. Bastgen z Łop tyna 
B. Heller z Borysławia Dr. W. Czaykowski z Przemy- 
sla. J, Martenowicz z Wiednia. A. Telichowski ze Zba- 
raża. J. Chorcśnieki z Chorośnicy. K. Witkowski z 
Czerniowiec. J. Taus'g z Tabor. P. Zich z Tarnopola. 


Nadestane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żednej za nie odpowiedzialności 


Ate!'ier dentystyczne 


ul. Hetmanska |. 6. 


Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonywa : 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bołn, wstawianie 
sztucznych zębów w kauczuku i złocie — w stosownych 
rap oe bez płytki. 398 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


powróc ł ze Szczawnicy 
Ordynuje ulica Akademicka 16 Telefon 169. 


Instytut teehniezno - dentystyczny 
Lwów, nl. Kopernika l. 3, 218 
w którym wykonywa się plomliowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie choró> dziąseł i jamy nstnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez 
Reperaturv z prewincji rskutucznie odwrotnie. 
STW" Instytut otwarty cszły dzień. "Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
Rf. IAsowski. Zeimen: Stobiecki. 


— ~i dobroci tutki! | bibułki 


Niezrownanej 
UWERBFSKOWE 
SASSOWZKIE 


„LBP | „KRAJ” 


zipgika cars przaźroczyzia) (bibnika niegasnę ca 


S. %. WIEMOJDWSKIEGO 


wz Lwowie. 


ğa wszedzie do nzbyRIAa | 2 


na, Mikolaj Ixanowicz począł być krotochwi- 
inym: głowę owinął sobie naksztalt zawoju 
matecją jedwabną, którą wł'śnie kupiono w 
bazarze stambulskim, opasał się szerokim pa- 
sem  czarnogórskim, nabytym tamże, za pas 
zatknął trzeci nabytek z bazaru: stary pistolet 
ze złamanym  kurkiem Kkrzemiennym, zapalił 
fajkę turecką i usiadł na dywanie, rozciągnię- 
tym na podłodze. Ob k niego usadowił się 
Ormjanin i obaj cieszyli się, że piją po tu- 
recku. Gdy wypróżnili dzbanek, Garabet zapro- 
ponował, ażeby obaj poszli na Gilatę, do café- 
chantant, gdzie przyrzekał pokazać mu jakieś 
czarnookie „kawalki“. Glafira Szmenówna roz- 
sierdzila się okrutnie, skoczyła ku nim i wypę- 
dziła Ormjanina, a Mikolaj Iwanowicz, doku- 
meutnie już piany, rnnął na sofę i u'nąl tak, 
jak byl, t. j. W zawoju, w szerokim pasie 
czarnogórskim i ze starożytnym, azjatyczim pi- 
stoletem za pasem. 

Ocknąwszy się nad ranem, Mikołaj Iwano- 
wicz uczuł srom na widok swego kostjumu, 
zrzucił ze siebie wszystko i legl do spania. Ale 
już spal niedobrze. Glowa pękała, w ustach by- 
ło sucho, czuł pragnienie, a nie było nie do 
picia. Zaczął więc jesć pomarańcze, które pozo- 
stały z dnia wczorajszego. Zjadł dwie, ale bal 
się o żołądek i zaniechał reszty. Na dole, w 
sklepiku Ormjanina już powstawano. Słychać 
było glosy. Można było zamówić samowar i na- 
pić się herbaty, ale w takim razie musiałaby 
się obudzić Głafira Semenówna, która spala 
smacznym snem porannym. Mikołaj Iwanowicz 
znowu powstał, przyodział się cichutko i zabrał 
się do przeglądania wczorajszego zakupna. 


(Ciąg dalszy nastąpą. 
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7 Życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ 


szcie wszystko, co należy do zwykłego badania. 
Pojmujesz pan, wszak prawda? że przypadł mi 
niemiły obowiązes wymagania tego wszystkiego; 
w dodatku zbadani: jeszcze, co pan robił dziś 
wieczór na placu de la Concorde i w jego oko- 
liceach. Czy pan zgadza się pawiedzieć mi to 
wszystko ? 

— Dziękuję za grzeczność, poruczniku — 
odpowiedział więzień. — Pozwalam sobie nawet 
powinszować jej panu. Zrozumie pan zaraz 
dlaczego: Nazywam się Karol Ferdynand Ga- 
ston de Sainte-Croix, jestem dowódcą szwadro- 
nu, 12 pułku, puikownika Mariolles... 

— Oh! komendancie — rzekł Tanonv:lle, 
podnosząc się zaczęrwieniony. — Proszę, prze- 
bacz... 

— Ależ nie, nie! Prowadź dalej badanie, 
panie peruczniku, proszę cię. Napisaleś pan moje 


Część pierwsza. . 
„Niech żyje cesarz: 


— Od którego zacząć, poruczniku, od mlod- 
szego czy starszego? 

— Jeden z nich wydał mi się bardziej ele- 
ganckim, tego najpierw dajcie. 

W minute potem, Tanonville siedząc przy 
małym stoliku, postawionym obok łóżka palo- 
wego, przyjmował więźnia. 

Pomimowoli jednak, od samego początku, 
okazał zdziwienie z odcieniem sympatji. Wię- 


z powrotem na krześle i netował szybko ze- 
znania swojego zwierzchnika w hierarchji woj- 
Skowej. 

— Mam lat dwadzieścia siedm — mówił 
Karol de Sainte-Croix —- jak pan, jestem le- 
gionistą, adjutantem pana marszałka Masssny 
księcia Rivoli; mam trzy rany, dwie wzmianki 
honorowe. To stan mojej slużby wojskowe 
Skończyłeś, poruczuiku ? 

Tanonville patrzył teraz z uwielbieniem 
entuzjastycznem, na niezwykłego więźnia, ķtó- 
rego zmuszony był badać. Oszy jego wyrażały 
tak jasno, z tatim młodzieńczym zapałem, du- 
mę ze spotkania kolegi starszego stopniem, 
przytem mogącego być wzorem, w tym mnie- 
manym podejrzanym, zabranym przez patrol, 
że aż de Sainte-Croix uśmiechnął się. 

— Proszę cię, poruczniku, słuchaj i notuj 


zień byl młodzieńcem wysokiego wzrostu, po- Fa imiona i tytuły? Chciej pau pisać = nt F a > razie skompromitu- 
stewy wojskowej, w szlachetnej i energicznej : A ; P ; ] 
twarzy, pomimo e A widniala duma, = | — Komendancie, musiala tu zajść pomylka ? I opowiadał bardzo powoli, wyraźnie, aże- 


— Wcale nie. Nie ma pomyłki. W każdym 
razie, przesiedziawszy dwie godziny pod klu- 
czem, mam prawo, przyzna pan, być do końca 
traktowanym jak złoczyńca. Pisz pan moje od- 
powiedzi. 

— Lecz nie do mnie należy... 

— Ah! tak.. Różnica stopni, nie prawdaż? 
Oto jeżeli trzeba dać rozkaz przyjęcia mejego 
zeznania, poruczniku, oto jest: rozknazuję panu 
pisać po mojem dyktowaniu. 

Tancr:v Pe o i zrezygnowany usiadl 


i dystynkcja. 

Wydawał się glęboko wzruszony i jak gdy- 
by rozżalony. Widocznie zdziwiony byl, że się 
tu znajduje; lecz nie widać było w nim obu- 
rzenia. 

Dla powodu jeszczą nieokreślonego, podda- 
wał się roli człowieka pode;rzanego, a może 
nawet obwinionego. 

— Jak się pan nazywa? — zapytał grze- 
cznie Tanonville. — Chciej powiedzie Ć także, ile 
masz ZE jakie stanowisko IDĘ — wre- 


ZR om me DZ e H o ZZ, 


f Manades. 


by dać czas improwizowanemu pisarzowi nie 
opuścić ani słowa. 

— ..Książę Rivoli raczył mi udzielić urlop. 
Przybyłem do Paryża odwiedzić matkę, niemladą 
i cierpiąrą, a która ma tylko mnie jednego na 
świecie... Jak tylko przybyłem, doręczyłem panu 
ministrowi wojny depesze, które mój dowódca 
dla niego przeznaczył; przedstawił:m się także 
gubernatorowi Paryża ; lecz wyznaję, że nie zło- 
żylea jeszcze wizyty pulkownikowi, pasu de 
Co prawda, canais janem zani eny 


; DZIENNIK POLSKI z dnia 10 października 1902 r. 


w jego pulku, nigdy nie służylem pod jego roz- 
kazami... Wreszcie, wszystko jedno i tak pójdę 
do niego... Nie za prędko mówię? 

— Nie, nie, komendancie. 

— Pytałeś, poruczniku, co robiłem dziś wie- 
czorem na placu de la Concorde? Sluchaj za- 
tem: kiedy twoi ludzie mnie przytrzymali, vla- 
śaie mialem bardzo dziwny wypadek... Podczas 
spaceru odzryłem tajemnicę stanu, tajemaicę, 
z którą nie mam wroszcie co robić i której nie 
powinienem odsryć nikomu... Osądziwszy, że to 
rzecz ważna i kompremitującą, postanowiłem 
oddalić się jak najprędzej, razem z przyjacielem, 
który mi tewarzyszył, kiedy naraz wpadłem na 
policję... 

— Chce pan powiedzieć na grenadjerów 
gwardji, komendzncie — przerwał Tanonville. 

— Nie, poczekaj pan! Jeszcze was tam 
nie było, lecz byli już ludzie pana Fouché. Je- 
den z nich ujął mnie za kolnierz. Drugi przy- 
trzymał mojego towarzysza i chciano uprowa- 
dzić nas obydwóch. Ponieważ dawno nie bylem 
w Paryżu, nie wiedziałam zatem, że nie wolno 
teraz spacerować wieczorem w miejscu publi- 
cznem ; opierałem się tedy, opierzliśmy się oby- 
dwa. Peturbowaliśmy trochę policjantów i wy- 
rwaliśmy się w końcu z ich szposów, kiedy nad- 
biegli pańsry ludzie. Wtedy, na bongor, przesta- 
łem walczyć i poddałem się... Lecz co jest bar- 
dzo zneczącc, te, że policja skoro wes zoba- 
czyła, juk gdyby się w ziemię zapadła i pozwo» 
| lila wam aresztować tych, których sama chciała 
s przytrzymać. 


m m oC pn E i S i a v a S 


— Dziękuję panu, komendancie. Wszak 
prawda, że to jest wszystko, co pan miał do 
porieużslia P — odezwal się Tanonville, które- 
mu pilno było zakończyć niezwykłe badanie. 

— Tak, wszystko. 

— A ta osoba z panem przyprowadzona 
na odwach w Tuileries, jest tą samą, która ra- 
zem z panen; odkryła tę... tajemnicę stann®ê 
aK. 

— Dziękuję panu i będę prosił, żebyś byl 
łaskaw wrócić do pokojn na odwachu, a raczej, 
żebyś pau został tu, pod słowem, że nie wyj- 
dziesz, przez czas, jak będę hadał pańskiego to- 
warzysza. 

— Dobrze, poruczniku: masz moje słowo. 

Tanonvile zabrał papiery, na których no- 
tował zeznania, utlonił się komendantowi i udał 
się zaraz do drugiego więźnia. 


m 


vI. 
Pan de le Meinau. 


Ani wdzięk, ani uroda, ani młodość zby- 
teczna nie odznaczała drugiego więźnia. Byl to 
mężczyzna silny, średniego wzesstu, lat do 
trzydziestu, z twarzą szeroką, kośćmi policzko- 
wemi wysłającemi i rudą głową. Siedział na 
drewnisnem łóżtu, kicdy wszedł oficer i bawił 
się robieniem węzłów na kawałku sziiurka. 


(Ciqy daccy nastąpi). 
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Ogłoszenie. 


keg Aa ve Lwowie mg 


v <orowo ncządzony 140 
MG” Pukoje od 86 centów. Tw 
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Karsla Bałłabana 
następca JÓZEF OZMIŃSZHI 
Lwów, ul. Halicka 1. 23 polaca: 
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z wybornym smakiem i aromat. wonią. 
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Zamówienia z prewincji uskutecznia się 
ośwretsą postą ne licząe wpakowan a. 
WY » najlepszych gatuniach o sma- 

` ku aromatycznym w woreczkach 
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Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 


44 


| 


wykenaja ! ma aa składzie wszelkiego rodzaja O 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancja. 


Przyjmuje wazelkie reperacje i odnowienia powczów po 
umia è- wanych cenach i wyzonuje w jak najzrótszym cza.ie. 
“anryka ta odznaczeną zentala na wystawie xrajowe; wa 
Lwow: r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplemem hacerewym. a 


z . . , . O ji 


W Eurepie mamy 80 fabryk maszyn do sz 
cia, które wyrabi:ją maszyny Siagera i obrączkow* 
a zatrudniają 500 de 3000 ludz. 

Z tych 80 fabryk wybraiem 2 jako najlspsze 
na csłym Świecie 1 do.tałam zastępstwe na Galicję. 

Nia wysył m ajentów |... Natrętai ajenci czodzą 
po demseh tylro z najtańszemi maszynaiei 2 sprse- 
dają po zaBadto wygórowanej cemie, za co dzstają 
15 złr. ed każdej sprzedanej maszyny. 


Józef Iwanicki 
nów, metal Żerza 
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„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistymm osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentoia. 
Na „Piwo Bawarskio” uskute- 
cznia zamówisnia wyłącznie Browar 
w TIrzolmiey,a mie jak wiele ianych 
brewarów zagranicznych przez pośredni 
ków i propiaatorów do flaszek rnpełaiane, 
Równecześnie poleca brewa: dobrej jakości 


Tekani 


paski, Żabaty, ba, waaiki, bluzki, gor- 
sety, peńczoghy i kamasza 


peleca najtaniej 
Nowe otworzony magazyn 


1. 41 *Góawothv i rze 


a. | 


wuttniki, Pork, j zdy i t p. biuro iaformacyjne kolei państwowych ul. Aresickich i, 
ar. dr w godzinach uszędowych (8-3, w święta 9—--12). 


tyiv. 4ł 


nofe: mno do $-aiej gda wieczoreri, zwykłe zaś i wszelkiego nego Tolto hiiety i j 
yu schody M. urew 


e 
w pów 


2. 


KAWY Geyleńskie 


Só” Sybe G] i luee po zł. 1:30 


180, 2, 208, 216 | 2'20 zu 1 kg. **y- 


BODOGOGOGG 


Prceszę żądzć cenniki. 
do wyboru. 


syłui w wareczkach 5 kllswych adwro- 


+00 m.szyn na składzie 


AS piwo marcowe i eksportowe. 


Ligęza i Górski 


Truim M m JN 


rozsyła cədzionnio świeże ' 
w pacskach 5-cio kilowych | tele i Ry F o ei 


Baczaość!! 


Bandnśowa | toczykarskie Wyroby 


w kalasalnym wybarze 1060 
bajecznie tanie pelica MAGAZYN 


Mach dSRTOWE,RAJEPA 


Csaniki rezəyis Brawar darmo I spłatuie Lwów, ul. Halicka 21. siog | Fyrgbieną od reka 1883 i uznaną precz Sato 9 fumtów za zł. 420 LIE 

Browar parowy w Trzcinicy został od. a a u |? T. Odkierców za najlspsrą, poleta | tanec za zaliczią z gwarancją najlepszej pa; T ET r 
znaczeny ad medalemi, krryżemi " pigałkach 1 sai Fa h., w paście nsługi 1105 | <= 3 s 

zasłagi i dyplemomi konorowymi m | WJRRKIKKEKIKA p i Mari ja Laubowa | omm memanis a 


; z pp f 


Piwo B.wsrskia, Marowo, Eksportowa 
i Bəz na n.stepających wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordekux, Bru- 

kseli, Hembnrgu. Lomdynie, Neapelu, 
Paryżn, Pra' ze, Raymie, Ried, Strasbarga 


Bluzki 


Nayir ŻY Samskisk 


aptes arz 


koleją wysyła się. 1067 


SEWERYN BLACHAWSKI Najmodniejsze sukna, 


+ elny, ffanele, barchony, 
polecają najtaniej 1088 


F. KORSEGKI i Spt. wa Lwawie 


Pasxż Hauamans. 


w Kozłowie. 
Zamówienia odwrotnie poczta, lub 


do "A; © po zł 2, 3, 


zai (780 i 9 
alla . R107 


Piotr Chrząstowakiė 


r, u 3 Wi»dni 
32 50 Fabryki KONIEWICZA 006 
we LWOW.E, Akademicka i. 5. 
SE" (Csanki na żądania franco "THG 
Dr. J. G, Po. pm c k. Budwermego dentssty raueń XH 6 | 


'Anatherin s 


uwalniamy się od bolu zębów, złych zębó« i różmych dolegliwości ust i zębów, 
chronimy się od takawych i utrzymijemy je w dabrym stawe, | 
Prawdziwa tylko z miebieską framcuską etykietą, złotym drukiem i moją firmą | | 
; 


116 po 2 kor. 80 aai. 2-—, 1 è 
w tobach czyci soby nderzs bizlemi 
Anaterynawa pasta da zębów mie piemi się, dlatego a T 
dliwszą i najtańszą pastą. 
Proszek do zębów 1 ker. 26 h Amuterynowa pasta do zębów w szklanych fiako- 
miksch 1 kor. 40 h, w pakietach 0:70, plomby do zębów 2 kor., mydło ziełewa 
060h Da wabrcia w sntekach denanarj ch i wyb tuiejstyce handlach ; 
COE Z S nn —— 


Młocarnia 


poczta Tumanowice. 


+ eene a W WMA | TA I MD. PO nA a maa w 


Odpowiedzialny za ledd Adam Krajewski. 


powróciła „ap 18” Styftawa Firmy Claytan & Schnthle- 
wcabt z wytrzęseczami słomy i sitem, 
z kisratem 4 k nnym zupełnie nowa do 
aprzedamim za canę 400 kor n. 
Siewnik 13 rzędowy ze cesę 300 kcron j 
Aiadomicka 3 „Foniks< tej samej firmy 


Zarząd ckocomiczny Tułkowita 


ew” 


Wlaściciele i wydawcy: Dr. Ostąszewski-Barański, Milski i 


w" 


WEŁNIANE głudkie angielskie od 5 złr. 
Sukiznto z jedwabiem „AIDA" najwięz- 
sza Newośńć po 750 

BARCHANOWE «ngieiskie po 360 
BLUZKI jedwabne ed 6'59 do 25 złr. 


psleca 1091 


Tadeusz Gó rski 


we Lwswie 
plac Marjacki l. 8. 


a enm a i a ataa 


Dr. Ostaszewski- Barański 


(rady Si WYS 


Wrsżenin z wyciaczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 


DNA | ARTA TYTUŁOWA wykonana przoż 
APTEKA 1021 artystpmaiarza p. M. Herasimswloza. 
Jans SMuenzla LWÓW 1902. 


Nakładem dratarai S, Ścimitta i Sil 


uzuisczneści niezrywnadą 


TRUTKĘ oz BYSZY POLHE 


po cerie 30 h. za 1 hit. przy edbiorie 
ad 50 kg. ua 80 h. Pesyl:i wysyła się 
odwro'wą pecztz lob koleją nie liczą» 
opakowania, =- lsiczee listy pochwalne 


1008. CJE Z! A 


Cet m% Mhm: 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. 


| w Mehatymie eferuie znaną ze swej 
| Mavjach.. 


| 


A= 4 — PR" 84 4206 4, PRO LCA 26 FP DA 703200 0 utd zana 


handel żelszzy wa Lwowio piac Kapi- 
tniny 1, (napedy ka iw katedry). 


HF" 
JEDWABIE lupiuńzkie "zg 
białe, czarne i kolorowa 

na sukaje wesolse I wl:ytowa 
polecają najtaniej 1036 


F. Kornecki i Sp. 


we Lwowle, Fasaż H*usmasn. 
najanwsse, włóczki, 
Hiafcy jsdwabie, wely, do- 
datki do trawieezyzoy i drobi.zg: dom- 
skie poleca najtaniaj 8109 
Nowa otwerzomy magazyn 


LIGĘZA i GÓRSKI 


Lwów, niica Halicka 21. 


Koepernicki i Byn 
optycy i mochan cy, 
Lwów, plao Mallaki 1. 
polecają pa cenach saj- 
tańsrysh ckulacy, cw 
kiery, Jarnety, barometry, ciepłamierze, 
mikiostupy, dzwowki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I najrychlej. Zamówie 
aia z prowincji załatwiamy puaktnalnie. 


m. « awm mia A a 


Z a AREŁ 


Winogresń deserowe i turacyjne 


5 kilo fraako 3 k — wysyła 9928 


ED. BUDING 


Nagydóaz — (Węgry). 


i. Jadowska 


we L"owie 
u. Łyczakowska I. 19 


(parter) 
otworzyła w swej pracowni 
śpacjalną naukę kraju 
I szycla sukleń dam- 

skich. 


+ |.mą mm m ww 2 


Z drókanii. M. s Schmitta, zi Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


